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Rosyn Icka solraff?,
Kraków, 13 września.

(1: s.) Militarna literatura francuska od da­
wna zajmowała się bardzo żywo rolą, jaką w 
razie wojny europejskiej powinna odegra'5 Ro- 
sya. Stosownie do swego najważniejszego m 
teresu strategicznego. Francuzi zawsze nasta- 
wali na to, aby armia rosyjska uderzyła prze- 
dewszystkiem na Niemcy, traktując Austryę. 
jako o ljck t operacyjny drugorzędny. Postulat 
ten wynikał logicznie z celu sojuszu francusko 
rosyjskiego, który zawarty by ł przecież nie 
po to. aby ułatwić Rosyi rozbicie Austryr, ale. 
ab\ wspólnemi siłami sojuszników zgnieść 
przedewszystkiem Niemcy. Francuski sztab ge­
neralny zawsze też pilnie b«czyr, aby olenzywa 
rosyjska przeciw Niemcom stanowiła ustaloną 
możliwość. Rosya tymczasem, cd początku so 
juszu, kładka zawsze nacisk na swój front po­
łudniowo-zachodni, t. j. austrracki, na nim 
przygotowując sic do ofenzywy. Ta różnica za­
patrywań obu sojuszników była nieraz powo­
dem nicMiasek pomiędzy mmi I  tak wiedziano 
powszechnie, że powzięty przez Suekomlmown 
po wojnie japońskiej pla.n urzeniesiema pierw 
szoj linii obronnej rosyjskiei wobec wiernie 
z Wisie aż na Bug i Narew, natrafił na silna o 
pozyeyę ze strony sztabu francuskiego, k tó­
ry 'zupełnie słusznie upatry wał w  tein zarzą­
dzeniu rosrjskicm szkodliwą dla Franeyi mo- 
dytikacyę zobowiązań traktatowych, ponie­
waż zamiast uderzyć całą siłą na Niemcy i w 
ten sposób ulżyć zadaniu Franeyi, Rosya cofa­
ła się z. granicy niemieckiej. Ostatnia pięciomi- 
liardówa pożyczka, której Francya udzieliła 
Rosyi na budowę kolei strategicznych, była 
też uwarunkowana, że Rosya wybuduje, w  po­
rozumieniu z francuskim sztabem, szereg linij 
kolejowych ku granicy niemieckiej, umożliwia­
jących armii rosyjskiej jak najszybszą koncen- 
tracyę przeciw Niemcom.

Jak to wszystkie uzasadnione i dwudziesto­
ma miliardami gotowki okupione oczekiwania 
francuskie ziściła Rosya? Oto na początku 
w ojny wojsl a rosyjskie cofnęły się z całego 
łewego brzegu Yv i.-dy. Wszystko wskazywało 
na to, że idea Suchomlinowa, aby rozpocząć 
wojnę od defenzywy na linii Bugu, utrzymała 
■się W'iO'--yiókim sztabie. Dopiero gwałtowne na­
legania 1' rancyi i Anglii spowodował}' zmianę 
tego zasadniczego planu, ale w  jakim kierur. 
ku? Oto Rosya olbrzymią większością swych 
sił zbrojnych uderzyła nie na Niemcy, ale" na 
Austryę, atakując trudną bardzo do obrony 
Galicyę wschodnią. Przeciw  Niemcom wysłano 
zdaje się tylko sześć korpusów, które rozpo­
częły operacye ofenzywne nie na najkrótszej 
linii ku Berlinowi przez Poznań, ale daleko na 
krańcach państwa niemieckiego, w  Prusiecłi 
wschodnich koło Insterburga i Jezior Mazur­
skich

Było to ze strony Rosyi wiarołomstwo w o­
bec Franeyi, największe, jakie kiedykolw iek 
wobec sojusznika popełniono z wyjątkiem  je­
dnym, o którym kiedyś w  spokojniejszych cza­
sach będzie można gruntowniej pomówić. —  
Słaba ofenzywa rosyjska przeciw Niemcom, 
prowadzona na domiar wszystkiego na froncie 
najbardziej od Berlina odległym, dzisiaj już 
gruntownie przez Ilindenburga rozbita, doko­
nywała sir, właśnie w  czasie, k iedy Francuzi, 
parci olbrzymią silą sześciu armij niemieckich, 
tracili jednę linii obronną po drugiej, musieli 
ewakuować Paryż i zdecydować się na pono­
wną, już czysto defenzywną koncentraeyę 
swycli sil na wewnętrznej linii Dijon, Belfort, 
.oddając Taryż i całą północną Francyę.

Rosya tymczasem uderzyła całą potęgą swej 
°,nri zawczasu już zmobilizowanej na Austryę, 
od trzech tygodni tocząc z je j armią niebywały 
w dziejach bój, k tóry jednak Franeyi wr jej tra- 
gicznem położeniu nic a nic nie pomoże, ponie­
waż armia austryacka sama wytrzymuje to ol­
brzymie ciśnienie rosyjskie, anma zaś niemiec­
ka może dalej bez przeszkody w  swojem sza- 
lonem tempie porać się z Francyą.

Strategowie rosyjscy będą z pewnością tło- 
m aczyli to swoje tak dla Franeyi fatalne postę­
powanie tem, że, rozpoczynając ofenzywę 
wprost na Berlin, po najkrótszej linii przez P o ­
znań, byliby musieli pozostawić obie swmje 
flanki, północną i południowy, odsloniętemi, 
że więc zarówno armia austryacka, skoncen­
trowana w Galicyi, jak i mała armia niemiecka 
W Prusiech wschodnich, m ogły idącej na Ber-
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hi armii rosyjskiej odciąć ty ły  lub w  każdym 
razie zmusić do zaniechania marszu ofenzy- 
wnego i przyjęcia w ielkiej b itwy w warunkach, 
ila  Rosyi najbardziej niekorzystnych.

I  aczkolwiek tłomaczenie to miałoby pozo- 
rj uzasadnienia, to jednak w rzeczyw ;stości 
de wytrzymuje ono k rytyk i z punktu widzenia 
mjuszowych zobowiązań Rosyi wmbec Francji, 
lo s y  a bowiem, oparta o trójkąt swoich twierdz 
uad Styrem z jednej strony, a nad Bugiem i 
\Taiwią z drugiej, mogła wystawić przeciw Au- 
try i i armii niemieckiej w  Prusiech wrscho- 
lnieh silne defenzywne zasłony, pozostawiając 
sobie m ięazy niemi wolny korytarz na zachód, 
tymczasem Rosya tego nie zrobiła, ale najsil­
niejszą ofenzywę rozpoczęła na terytoryach, 
o.: których nawet korzystny wynik tej ofen- 
.ywy Franeyi żadnego pożytku przynieść nie 
noze. Cóż bowiem Franeyi przyjdzie z tego, 
że je j wschodnia sojuszniczka zajęła Lwów, 
;,ay tymczasem Niemcy stanęli pod niezdolnym 
do rzeczywistej obrony Paryżem?

Dlatego leż już dotychczasowy przebieg 
wojny pozwala stwierdzić, że Rosya nie speł­
niła swych zobowiązań sojuszowych wobec 
Franeyi, lecz, że skorzystała przedewszyst­

kiem z wojny, aby zaspokoić swoje apetyty 
zaborcze. Ofenzywa bowiem rosyjska w  Galicyi 
wschodniej, nie stojąca w żadnym logicznym 
związku, ani z ogólnym planem strategicznym 
francusko-rosyjskim, ani z rzeczywistem poło­
żeniem Franeyi, ma wszystkie cechy pochodu 
zdobywczego, podyktowanego ciasnym egoi­
zmem rosyjskim, który pospiesznie stara się 
wyzyskać nadarzające się sposobności. Ten 
sam charakter ma także i złamana już ofenzy­
wa rosyjska w  Prusiech wschodnich, która tak 
samo mało była obliczona na bezpośrednią po­
moc Franeyi, jak atak na Galicyę.

Jeżeli więc rządzący Francyą adwokaci za­
chowali jeszcze cień zdrowego rozsądku i ucz­
ciwości wobec własnego na tak straszne niesz­
częście lekkomyślnie narażonego narodu, to 
powiim zrozumieć i należycie ocenić to w ia­
rołomstwo Rosyi, która najspokojniej pozo­
stawiła swą sojuszniczkę je j strasznemu losowi, 
byle tylko nasycić swoją żądzę zaborów i 
„zbierania ziem ruskich i słowiańskich4’.

Żaden cywilizowany człow iek w  Europie nie 
może pragnąć zniszczenia Franeyi, ani strące­
nia je j do rzędu państw trzeciorzędnych. —  
Z pewnością nie pragną tego także i Niemcy,

które dzisiaj jeszcze byłyby gotowe zawrzeć z 
Francyą pokój na warunkach, które, aczkol­
wiek niewątpliwie ciężkie i bolesne, nie wyklu­
czałyby jednak istnienia nadal silnej i do dal­
szego spełniania swej w ielkiej misyi kultural­
nej uzdolnionej Franeyi. Za tydzień, za dwa, 
może już być za późno. Arm ię francuską, co­
fającą się na linię Dijon— Belfort, w.docznie 
dopadły armie niemieckie i zmusiły je do przy­
jęcia nowej olbrzymiej bitwy. Toczy się ona 
w  tej chwili na wschód od Paryża na linii 
Meauy-ChaIons-Vitry. Jeżeli i ta bitwa wypa­
dnie dla irmii francuskiej ujemnie, Francya 
będzie zgubiona, bez względu na wynik strasz­
nych zapasów, które w  tej chwili odbywają się 
dokoła Lwfowa. iWtedy hasło ,„do ostatniego 
żołnierza” , przyjęte na ostatniej radzie gabi­
netowej w  Bordeaux, stanie się frazesem pu­
stym, co w ięcej —  zbrodniczym zarówno wo­
bec narodu francuskiego, jak wobec całej kul­
turalnej Europy.

Niedorzeczność sojuszu francusko-rosyjskie- 
go ujawniła się już na polacb straszliwych bi­
tew w  całej pełni. Oby rząd franesuski w  inte­
resie swego własnego narodu i całej Europy, 
zechciał to jak najprędzej zrozumieć
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—  Trzy znam ci się, dziecko, że czasem tę­
skniłem... do kw iatów , obrazów, posągów, do 
ciszy przepysznych salonow, do wykwintu, 
wdzięku i piękna... Spałem po rowach przydro­
żnych, w polach jesiennych pod odartą z liści 
gruszą (prawda jak ślicznie kwitną takie grusze 
na wiosnę?) i nagle przez sen czułem zapacli 
bursztynowych loków  czarną przepasanych 
wstążką, widziałem zarys kochanych ust, bar­
wę ócz ociężale patrzących z pod złocistych, 
w ygiętych rzęs i słyszałem moje imię powtarza­
ne miłosiernie ustami mej narzeczonej... W ów­
czas nlakalem. Drżący z zimna nrzcmoklv. o-

SUsd: tfotycfitfitio&ie! oolny 
franaiMsiMiel.

Mija już sześć tygodni od chwili, gdy zaalar­
mowały nas depesze, że Francya przed wypo- 
■wiedzeniem w ojny obsadziła w ąw ozy w W oge- 
zach i zajęła miejscowości alzackie: Gottestal, 
Metzeral i Markirch. Była to śmiała ofenzywa 
■wobec Niemiec, zmuszonych do walki na dwa 
fronty. Na ofenzywę francuską odpowiedziały 
Niem cy groźniejszą ofenzywą, skierowaną prze­
ciw Franeyi od północy przez Belgię. Dnia 5 
sieipnia w ystosowal rząd niemiecki do Belgii, 
mającej w tej rozprawie zachować stanowisko 
neutralne, ultimatum z żądaniem przejścia dla 
wojsk niemieckich przez tcryloryam  belgijskie. 
Belgia odrzuciła to wezwanie; równocześnie 
wypowiedziała Anglia  wojnę Niemcom —  i oto 
znalazły się Niem cy -wobec trzech groźnych 
przeciwników na zachodzie. Rozpoczęła się

błocony wlokłem się w  ulewie pustemi drogami, 
jak szczuty uwierz i znów zasypiałem gdzieś 
w napól rozwmlonoj szopie, a nade mną wiernie 
czuwała śmierć...

Zamyślił się, jakby wpatrzony w  otchłań 
przeżytej niedoli. Twarz jego zastygła martwo, 
niby biała maska posągu. Ty lko  długie, cie­
mne rzęsy drżały nad błękitem oczu wbitych 
nieruchomo w blask świecy. Leżał wciąż wspar­
ty  na iokciu czarujący, wytworną swobodą, 
dyskretnym półuśmiechem napól cierpiącym i 
napół niedbałym. I  Janek miał ehęć gwałtowną 
i gorącą rozpłakać się i szlochając przytulić 
twarz do bladego policzka nieznajomego, do je ­
go rąk o liniach doskonałych, a skórze zgru­
białej w  trudzie i tułaczce. Chciał mu przez łzy 
mówić, jak cierpi jego dziecięce serce i jak 
wielbi męstwo, wyrzeczenie, ofiarę jego —  w y ­
niosłego rycerza z kulą w  piersi, bohatera, na 
którego wszędzie czyha śmierć. A le, połykając 
l/.y, milczał. AV głuchej ciszy późnej nocy usły­
szał przyjazne pytanie:

wojna, j*akiej nie prowadzone jeszcze dotych­
czas, wojna, pełna ofiar, o jakich snuto fanta­
styczne rojenia w najfantastyczniejszych powie­
ściach bez wiaTy w  możliwość ich realizacyi. 
N iem cy wystąpiły z taką stanowczością, ener­
gią, zaciętością i  szybkością, że ich pierwsze 
ataki w'ywarły już wrażenie jakiejś elementar­
nej siły, druzgocącej wszelką zaporę z niepoha­
mowana konsekwencyą. Ze zdumieniem i  gro­
zą przyjęto wiadomość o upadku L  i ó g  e, 
tw ierdzy potężnej, liczącej 180.000 mieszkań­
ców  i zamykającej najkrótszą drogę z Berlina 
do Paryża. Zrozumiano powszechniej że Niem­
cy nie zatrzymają się w  polorue pochodu, lecz 
ruszą na Paryż, chociażby szlakiem, znaczonym 
strugami krwi, stosami trupów, zgliszczami i 
gruzami najbardziej kwitnących grodów. N ie­
mal równocześnie rozgromiono pod Miluzą w  
A lzacyi jeden korpus francuski, starający się o 
utrzymanie ofenzyw y na terenie południowo- 
zachodnim

Przez dziesięć dni zapanowała ztowmoga ci­

sza: Francya, jakby uderzona obuchem, zajęła 
stanowisko wyczekujące, zdobywając się na 
jedyny akt dyplomatyczny, t. j. zerwanie sto 
sunków pokojowych z Austryą. Niemcy, świa­
dome swmj siły i przewragi, wystąpiły wobec 
Belgii z ponowną propozycyą pokoju, nie chcąc 
je j czynić widownią zniszczenia i ofiarą poli 
tycznego zaślepienia. I  to wezwanie odrzuciła 
Belgia, ufna w moralne i militarne poparcie 
Franeyi i Anglii. W  odpowiedzi na to wkro­
czyły  wojska niemieckie dnia 20 sierpnia do 
Brukseli, skąd rząd belgijski przeniósł kwate­
rę do M e c h 1 i n u, na północ o 3C km od stu 
licy  oddalonego. Jak się okazało w  dwa tygo ­
dnie później i tu nie była kwatera w  hezpiecz- 
nem schronieniu, gdyż 4 września M e c h 1 i n 
padł ofiarą bombardacyi, a najwyżej ku pół­
nocy wysunięta A n t w e r p i a ,  musiała dać 
przytułek koczującej kwaterze wojennej i rzą­
dowi belgijskiemu. Opanowanie B r u k s e l i ,  
ważne nie ty le  ze stanowiska strategicznego, 
gdyż Bruksela nie jest twierdzą, lecz tylko

węzłem wszystkicli linn kolejowych belgijskich, 
było raczei moralną zdobyczą, zapewniającą 
Niemcom panowanie nad wschodnią i południo­
wą połacią kraju. Zwycięstwa pod Tirlemont 
{m iędzy L iege a Bruaselą) i pod Teryez, za­
kończone zajęciem nieprzyjacielskiej bateryi, 
utrwaliły stanowisko Niemców na zwyciężo­
nym terenie. To  niebywnłe i z błyskawiczną 
szybkością postępujące powodzenie armii nie­
mieckiej w  Belgii skłoniło armię francuską do 
uderzenia od południa z ufortyfikowanej linii 
W ogezów Plan istotnie niepospolity, niezrów­
nany w  następstw'acli, gdyby się byl powiódł. 
Na przestrzeni, obejmującej prawie 100 kilo­
metrów, stoczono największą z dotychczaso­
wych bitew, z półmilionową armią francuską, 
złożoną z  4, 5, 6, 8, 9, 12, 13 i 20 korpusu, u- 
zbrojoną w  najbardziej mordercze maszyny, 
wojenne. M iędzy Metzern a, W ogczam i rozegra­
ła się jednodniowa bitwa, godnie stająca w 
rzędzie głośnych w'alłc pod Lia-Yang, lub pod 
Mukd&nem. Ofenzywrę półmilionowej armii zła­
mano i za cofającemi się wojskami potoczyła 
się bezkresna fala wojsk niemieckich na tery- 
toryum francuskie. Całe pułki francuskie do­
stały się do niewoli, 50 dział wpadło w ręcet 
zwycięzców, w  popłochu i panicznym przestra 
chu pierzchała złamana moralnie armia fran. 
cuska. Działo się to 21 sierpnia. Próba usado­
wienia się F i incuzo w w  Lotaryngii została bez­
względnie udaremniona.

Od tej chwil1 przybiera walka ni emai -wy­
łącznie charakter oblężniczy. B itw y w  otwar- 
tem polu są tylko drobnym epizodem, mającym 
udaremnić posuwanie się armii niemieckiej w 
głąb Franeyi i zajmowanie głównych placówek 
ufortyfikowanych. Następstwa kieski między 
Metzem a W ogezam i straszne są dla Franeyi. 
Z jakąś żyw iołową i zadziwiającą koniecznością 
spełniają się od dnia 21 sierpnia niemal dziefi 
w  dzień złowrogie losy Franeyi: jedna twier­
dza pada za drugą, niejedna i  bez zasadnicze­
go oporu. Ks. Albrecht wirtemberski odpiera 
pod L  o n g  w  y  armię francuską, zabiera w 
niewolę kilku generałów, zdobywa 150 dział i 
kieruj‘e się ku twńerdzy M a u b e u g e :  t. 
bitwa jest tylko dalszem i  konsekwentnem o- 
gniwem w ielkiej b itw y z pod Mebzu. Równo­
cześnie pod naporem potężnych dział oblężni 
czych rozsypują się w  gruzy forty  tej twierdzy, 
w  którą zarówno Francya, y?k i R lgL. pokła­
dały największe nadzieje, t  j. N s r a u r u ;  u- 
stanowieuie marszałka Goltza gubernatorem 
Belgii było wymownym wyrazem doszczetnegi 
je j pokonania i upokorzenia.

Była to zatem najwyższa, chwila, by dzi 
jąca dotychczas z ukrycia A n g l i a  wys.ąi 
ła z  czyuną pomocą zagrożonym sojusznikom 
Istotnie n.rmi? angielska, owa najemna z^ era  
nina ochotników będąca dziwnym i ka. yKatu 
ralnym anachronizmem, stanęła na ziem’ frarf 
cuskiej i zaledwo przekroczyła jej granice, jut 
poniosia definitywną klęskę najpierw pod Mau 
beuge, a w  dzień później pod S t. i u e n t i n  
W ciągu ośmiodniowych w'alk pokonały w oj 
ska niemieckie o ś m  k o r p u s ó w  francn 
skicli m iędzy Namurem a Mozą-, Longw y zc 
stało zdobyte, a  front niemiecki oparty o (  am 
brai, rozpoczął wraz z trzema arnJami zarho 
dniem? koncentryczny pochód ku stolicy Fraa 
cy i wśród bohaterskich wyprost wysiłków, zmi* 
szony do nieustannej czujności wobec zorga 
n izow m ych  band zbójeckich „franctireur‘ów“ 
W  chwali, gd y  wojska niemieckie stanęły v 
odległości 100 km od Paryża, złożyć musiał 
Belgia jeszcze jedną hekatombę na ołtarzu swę 
„w ierności* francuskiej: mieszkańcy śtarożyŁ 
nego miasta L  o w  a n i u m srodze oJpokuu> 
wali swą zasadzkę na Niemców, gdyż zupel 
nem zniszczeniem tego miasta, które dla śwu? 
ta kultury było przedmiotem szczególnego kw 
tu i pieczołowitości. Z bólem dowiedział 
świat cywilizowany, że przepiękne zabytki śr, 
dniowiecza i dzieła sztuki (obrazy Rubensł 
padły niemal wszystkie nod ciosami nieublag- 
nej sprawTiedl’W’ości wojennej.

Francya skoncentrowała swe siły wokół Pa­
ryża dla defenzywy. I  po takiej lbanii ldesk 
militarnych i moralnych nie wahał się :ząd 
francuski po wypowiedzeniu wmjny Aus’ ryi 
(28 sierpnia'1 wydać uspokajającego manifestu 
do narodu z oświadczeniem, że ?prawa Fran 
cy i rokuje najlepsze nadzieje, zwłaszcza, że ar­
mie rosyjskie posuwają się już w  samo serce 
Niemiec. Niebaczna! Zapomniała o własnem 
sercu, które łudzić można byio czas długi 
kłrm liwem i rojeniami, gdyż cala sieć linii te-

—   ̂ ty, maleńki? Opowiedz mi coś o sobie, 
o matce, dobrze?

Janek zakłopotał się. Zycie ich było tak sza­
re, tak nijakie, ubogie... O czem fu opowuadać?.,. 
Szepnął nieśmiało:

—  My? Proszę pana, ot żyjemy... Mamusia 
gra w kinematografie, ja  chodzę do szkoły, Je­
steśmy bardzo biedni... Tatuś byl takim zna­
nym malarzem... Jeździliśmy wszędzie, do Pa ­
ryża i do Florencyi, byliśmy bardzo szczęśliwi... 
roten i tatuś chorował długo i umarł w lakiem 
ślicznom miasteczku pod Neapolem. Teraz jest 
snnPno. Mamusia często w  nocy płacze, k iedy 
myśli, że ja śpię... Najgorzej jest w  zimie, bo 
węgiel drogi i wszystko. Ja strasznie, proszę 
pana, lubię obrazy. W  tym  domu jest anty- 
kwarnia i tam często siedzę i patrzę na różne 
portrety... Jest tam jeden markiz taki podnbny 
do pana, taki śliczny, dumny i tak samo uśmie­
chnięty... Miał narzeczoną, która też nosiła per­
ły  na szyi i na pożegnanie przed śmiercią dała 
mu czerwona róże —

Nieznajom y słuchał ciekawie i nagie w yją ł 
ukrytą :na piersi zczem iałą, zasuuszoną różę. 
Uśmiechnął się ze smutkiem i cicho rzucił:

—  T y lk o  róża uwiędla... A  markiz... Opo­
wiedz, co stało się z markizem?

—  Naprawdę? Chce pan posłucha?? T o  ta­
ka śliczna historya... —  ucieszył się Janek.

Usiadł blizko nieznajomego, z łożył głowę na 
jego ramieniu, jak na ramieniu brata i drżąc z 
przejęcia opowiadał szeptem, jak pięknj mar­
kiz tańczył w lustrzanych salonach Wersalu 
i jak z dumnym, niedbali m uśmiechem składał 
czirującą głowę pod nóż gilotynw

. . .  Sam wrszcdł na szafot. Miał w  ręce czer­
woną różę udpiętą w  menuecie od gorsu ślicz­
nej duchessy. Spójrz®! na nią. Stała blizko i 
odpinała już na szyi sznur świetnych pereł, cze­
kając na swą kolej. I  tym samym ukłonem^ 
którym przed kilku godzinami zachwycał na 
parkietach królewskich, pożegnał ma“kiz swoją 
tancerki. Pod stopy jej, obute w złociste ci­
żemki. upadla w hołdzie ostatniej galantery5

róża czerwona, jak krew. I  markiz, rzuciwszy 
motłochowi ostatnie spojrzenie niemej wzgar­
dy   opowiadał Janek wciąż ciszej i ciszej i
wreszcie przytulony do ramienia nieznajome­
go zasnął.

.Gdy obudził się o swacie zobaczył najpierw 
dużo, dużo krw i wyciekłcj z ust i rannej piersi 
sw'ego słuchacza. Przetarł oczj  i z cichym krzy­
kiem przypadł do martwej, cudownej głow y, 
jaśniejącej marmurem skrzepłej twarzy. N ie­
znajomy trzymał w ręce różę, jakby ożyłą od 
purpury i płomienia krwi przelanej z dumnego 
serca, z bohaterskiej piersi, różę, kw itnącą nie­
gdyś u białych piersi jego narzeczonej. \

I Janek jeszcze raz na cudownych ustach 
trupa zobaczył tamten uśmiech z portretu —- 
napól niedDały, napół cierpiący prześliczny j 
tajemniczy uśmiech markiza. -

K raków , w  czerwrcu 1914.
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Bonswenfirs Starski.
\

„Reoresem atry man" caratu w  Królestwie.
Bonawentura Snarski... Pięknie się nazywa. 

I  do pięknych jest używany czynności. Jest ko­
mendantem „legionu", utworzonego przez .. o- 
chranę warszawską. Ma p. Snarski szczytne 
zadanie: w łóczyć się po Królestw ie i szerzyć 
panikę. Dobijać rannych, ograbiać kupców i 
ziemian, prowokować mieszczan, wydawać zbi­
rom polską młodzież, idącą w  bój o wolność 
narodu. Ma p. Bonawentura godną sienie, do­
braną kompanię: to, co spadło na dno społeczeń­
stwa, co jest solą attycką nizin społecznych, co 
balansuje na pograniczu p^awa i bezprawia, co 
kryje się w  ciemnościach zaułków wielkomiej­
skich i tawern małomieiskich —  to szereguje 
się dokoła „w od za ", ulegitymowanego przez 
„społeczność", reprezentowaną przez... „ochra­
nę" rosyjską.

Każde państwo ma takie organa ochionne, 
na jakie zasługuje. Państwo rosyjskie ma —  
Bonawenturę Snarskiego. On jest w tej chwili 
przejawem siiy militarnej, z wewnątrz społe­
czeństwa a z in lcyatyw y rządu rosyjskiego po­
wstałej.

Mamy w Galicyi Naczelny Kom itet Narodo­
wy z prezesem Kota polskiego na czele. Mamy 
Legiony, skupiające do akcyi militarnej kwiat 
młodzieży polskiej.

Ma Rosya —  Bonawenturę Snarskiego. Bo i 
Rosy a chciała się pochwalić przed światem, 
przed Europą, że po jej stronie stoi społeczeń­
stwo polskie, że dokoła białego cara skupia się 
młódź polska. W ięc z zakamarków ochrany 
wyszperała agenta i postawiła go na czele —  
„legionu". A  p. Snarski chwacko się spisał: 
zmobilizował szumowiny. I  tak wypłynęło na­
zwisko Snarskiego na powierzchnię. Dawniej 
starannie je  ukrywał, dawniej posługiwał się 
fałszywym-paszportem, dawniej drżał na mysi, 
że kiedyś na liście, ogłaszanej przez Burcewa, 
znajdzie się i on, razem z tylu innymi, których 
ządza rubla upodliła i sprowadziła na podwór­
ko ochrany. Dz.ś p. Snarski nie ukrywa się 
więcej. Jest komendantem... legionu —  .pałka­
rzy.

Bole&nem jest wymienianie jednym tcnen. 
przy omawianiu akcyi „m ilitarnej" pana Snar­
skiego i tow. i naszych Legionów. A le  trudno.

Kielce, 10 września. . Trzeba. Trzeba dla tern silniejszego zazna- 
Podczas gd y  w  Itrbeiskiem i  we wschodniej i czenia, różmcy, tem oczywistszego uwydatnie- 

Galicyi toczą się walk:, przewyższające sw em ii11̂  antytezy
rozmiarami wszystko, co umysł ladzki był w j Legion polski w Galicyi powstaje z woli na­
stanie sobie wyobrazić, K ielce, skromne inia fódu, jest wyrazem ducha, który -z wszystkich 
sto gubemialne. ów poczciwy „k leryków ", zna-1 !ias promieniuje. P. Snarski reprezentuje »pa- 
ny nam z dzieł Żeromskiego, stały się na prze- korupcję. Jest on wykładnikiem tego kic- 
ciąg paru tygudni jak  gd by ośrodkiem życi "Jnku, któremu Rosya stale hol iłowała, a ktć- 
politycznego Królestwa, a nawet, jak utrzjinu y streszcza się w tem: organizować przeciw
ją  niektórzy, intelektualną stolicą Polski. Gdy *v'oli społeczeństwa polskiego płatne kreatury. 
L w ów  zajęli Moskale, gdy Warszawę zatruwa; !'ozbij ić jedność narodową, pod pozorem akcyi 
jad moskalofilstwa, jedjm ie Kielce podejmo-J społecznej zatruwać duszę narodu. Czyż taksa- 
w a ły  śmiałą in ic ja tyw ę wszechstronnego oT rno nie postępował carat w czasie pokoju, v 
ganizowania opuszczonego przez Rosyan ter- ^.ągu całych lat dziesiątek porozoiorowej epo- 
nu i budzenia życia publicznego. Komisaryat *»>i a jeszcze przedtem, w czasach upadku Pol 
wojskowe, zamienione później w  łom isyo o: Snarski jest nowym wynalazkiem '
ganizacyjne Polskiej Orgaoizacyi Nbrodow ej.' b a rs cy  rozbijali ka/żdą akcyę „de emendand. 
rozw inęły na wszystkich polach dodatnią dzia- Republica", Snarscy robili konfederacyę za pie- 
łaluość. Dzięki tej działa'ności, K ielce n ietylko1 '^ d ze  caratu, Snarscy pisali i redagowali ga 
na zewnątrz, przez usunięcie rosyjskich szyi- ety, Snarscy obradowali razem z tymi, którzj 
dów, przybrały charakter pclskiegć miasta, lecz 'taoowaii nad odrodzeniem, Snarscy wcibkal

legraficznych byia w  ręku Anglików. Lecz wy­
mowniejszą moc argumentacjo miała siła fak­
tów nad wymowne słowa odezwy prezydenta 
Poincare‘ go- dnia, 1 września padła twierdza 
L i l l e ,  a raczej poddała się bez obrony i zło­
żyła  kontrybucyę d wustumilionową, N ie można 
już było ta ,c aługo tajonej praw dj Dnia 2 
września pojawił się w  Paryżu urzędowy ko­
mun. ca,t, przyznający cofanie się a rm i fran­
cuskiej i zwycięskie postępy armii inwa­
zyjnej; w  związku z tym  komunikatem londyń­
ski „T im es", omawiając przebieg walk, oświad­
czył bez wahania, że „N iem cy, mający stanow­
czą przewagę dział, aparatów lotniczych i środ­
ków  wywiadowczych, posuwają się z szybko­
ścią me do uwierzenia". Rząd przeniósł się z 
Paryża do Eordeaus i przesunął linię defensy­
w y  na południe.

Tu jest punkt zwrotny i  decydujący w  do- 
tycnczasowej wojnie francusko - niemieckiej. 
Foprzednia walka była walką gabinetu i rzą­
dzącej kliki, z tym  momentem stała się spra­
wą narodową uświadomionych rzesz, których 
poczucie narodowej godności, rzucone na sza­
lę  wojenną, nie pozwod na bierne poddanie się 
Niemcom, lecz w ytęży  ostatni wysiłek moral­
ny, by bodaj —  z g i n ą ć  g o d n i e .

Trudno rokować F ran c ji inne nadzieje w o­
bec dalszych zdobyczy niemieckich od dnia 4 
września do chwili obecnej: twierdza G i v e t ,  
nader niedostępna z powodu skalistego poło­
żenia, twierdze: H i r s o n ,  L a  F e r e ,  L a o n  
padły bez walki, koronacyjne miasto R e i m s ,  
zw ązane z  przeszłością łańcuchem najcudo­
wniejszych wspomnień, dostało się w  ręce nie­
mieckie, a 13.0U0 jeńców uszczupliło znowu 
nadwątloną już armię francuską, po dwudnio­
wym  szturmie kapitulowała uiezdobyta na po­
zór twierdza M a u b e u g e ,  dając 40.000 jeń­
ców, a podobny los spotkał A  m i e n s i  nie 
zawodnie taksamo rozegra się los najsilniejszej 
tw ierdzy francuskiej, V  e r d u n, której forty 
rozsypują się stopniowo pod naporem rnemiec 
kich dział. N iemcy są już pod Paryżem!

Na terenie wojennym.
(K  o r e  a p. „N . H e l o i m  y “ .)

przejęłj’ się istotnie i głębuko patryotycznyn' 
duchom.

Przed Org amzacyą Narodową w Królestwie- 
w irle  pracy leżało i leży. Należy podtrzyma" 
organ izację gminną, istniejącą od lat 50 i n ie-; 
jednokrotnie służącą rosyjsko-państwowynA 
celom i .skierować je j działalność na nowe to 
ry, co wobec życzliwości dla nas większość 
w ójtów  i sołtysów, nie napotka na większe tru i 
dności. Należy również bronić prawa własne 
śei, niejednokrotnie naruszanego samowolni! i 
v/ tych niespokojnych czasach, chronić lasy, de 
niedawna stanowiące własność rządu ro sy jsk ie  j 
go, zaciągać do szeregów zdrowych ludzi, v

ę do salonów i raportowali tajnym biurom rc 
yjskirn, co widzieli i słyszeli.
” Snarscy teraz wychodzą na pole bitwy. Wo,,
;a sprawiła, że cywilni agenci, podsłuchiwa­
ne i podszepty wacze, przj^rdziewają mundurj 

grają rolę „w ojska". Tasanta taktyka rosyj- 
ka, co w czasie pokoju, tylko przemalowana 

■ia kolor wojenny.
W  każdem społeczeństwie są wyrodki I  wca i 

3 smucić się egzystencją  Bonawentury Snar j 
-kiego nie trzeba. Naród dwudziestonulionowy; 
1 warstwawia się od najwyższych szczytów  spo-; 
'ecznych po niziny, szumjy fermenty, i  to wła 
me jest najbardziej charakterystyczne: wszyst- 

co jest szczytowjun punktem społeozei

wrzała na catej linii od K łajpedy iiż do gra 
nic Bukowiny.

,Do tej olbrzym iej b itwy Rosya wysyia 
wszystkie sny swego olbrzym iego obszaru. —  
A by  należycie ocenić nadzwyczajne zadania, 
jakie przez to wytwarzają się dla naszych 
w cjuk i ich dowódców, trzeba dodać, że Rosyi, 
dzięki szczególnej metodzie, faktycznie udało 
się największą część swoich sił bojowych mieć 
zaraz w  pogotowiu do pierwszych rozstrzygnięć, 
—  zadanie, co do którego niktby się dotych­
czas nie spodziewał, że R osjan ie je spełnią 
Ogromny rozmiar państwa i, jak wiadomo, 
zupełnie niedostateczna sieć komunikacyjna, 
m iały wśród zwykłych warunków takie następ­
stwo, że mobilizacya i pochód wojska rosyj­
skiego podczas wojny mogły się dotychczas 
odbywać tylko bardzo opieszałe i że Rdsya do 
pierwszycli bitew mogła użyć tylko korpusów 
zachodnich, a dopiero powoli przyłączać do nich 
zaczęła korpusy wschodnie. Ponieważ zaś 
pierwsze bitwy miewają rozstrzygające znacze­
nie dla Wyniku całej kampanii, więc Rosya 
wśród takich warunków musiałaby się bjda 
znaleźć w  bardzo ”'ekovzjrstnej sjrtuacyi w  ra­
zie wojny z jednem z państw europejskich. 
Otóż przyznać trzeba, że obecny zarząd armii 
rosyjskiej dość zręcznie zdołał po większej 
części te braki usunąć.

„Jak wiadomo, w Rosyi odbywały się w  o- 
statnich latach systematyczne powotywania re­
zerwistów i mobilizacye próbne, a ściągnięte 
w ten sposób wojska pozostawały przez kilka 
miesięcy pod bronią, zastępowano je zaś coraz 
to nowemi kadrami powołanych. W  ten sposób 
rosjjsk i zarząd wojskowy już podczas pokoju 
bez ogólnej mobilizacyi podwyższył stan armii 
na półtora miliona ludzi. Co prawda, przeno­
szenie sił ze wschodu przez to nie zostałoby 
jeszcze ułatwione, przyspieszyłoby się tylko 
mobilizaeyę armij wschodnich, gdyby zarząd 
był sit ograniczył jedynie do normalnego po­
woływania żołnierzy, należących clo pewnych 
korpusów wojskowjmh. A le  zarząd wojskowy 
zaniochał zupełnie powoływania ludzi na za­
chód od linii Petersburg Moskwa-Kijów-Odessa, 
i powołał tyiko ludzi z najbardziej na. wschód 
wysuniętych gubernij i to nawet aż z głębi 
wschodniego Sybiru Podczas t. zw. próbnych 
nobilizacyj z t jrch mas utworzono nawet oso 
bne korpusy armii, w którym to celu wydane 
zostały specyalne zarządzenia. Korzyści takiej 
metody są jasne. Na wypadek ogólnej mobili ­
zacyi w ielka część tycb wojsk, które zw ykle 
stoją na odległych krańcach Rosyi i dopiero 
io miesiącach byłyby się mogty dostać na za­
płodni teren wojny, znajdowała się już pierw­
szego dnia na miejscu, i dziś okazuje się, ze 
osyjskie mobilizacye próbne nie były niczem 
iinem, jak upozorowanem przenoszeniem na 

zachód wszystkich sił niepotrzebnych na wscho­
dzie. Oczywiście takiej kosztownej i dla gospo- 
larstwo państwa trwale szkodliwej metody 
hwycono się tylko ze względu na bliską woj- 
■ ę, i tem tlómaor.y się fakt, że wśród jeńców 
inajdowali się Rosjan ie z kaukaskich, turke- 
iańskich i wschodnio-sybirskich okręgów woj- 
kowych, którzy po części już od maja wr za­
chodniej Rosyi stali pod bronią. To  wyjaśnia 
eż zupełnie nieoczekiwane pogotow ie wojen- 
te armii rosyjskiej i nadzwyczai w ielką siłę 
iczebną, z inką Rosya uórazu w początkach 
■oeracyj wojennych wystąpiła."

szczególności zaś zapasowych, których nie zaą- c0> c0 i esŁ szc .
ży ł zabrać rząd rosyjski, wreszcie uświadamiał twa polskiego, co nie zatraciło potrzeby lott
Cu do istornj^cłi przyczyn i cełów wejny szerc 
k ie masy ludności. Ta  ostatnia strona działał 
ności nie da się osięgnąć bez współudziału lu­
dzi, znających dobu/.e eiiejsocwe stosunki.

A ż do ostatnich dni sprawiały K ielce wraże­
nie w ielkiego obozu wojskowego. W ojska a u
stryackie, pruskie i nasze oddziały strzelecki! . . .
zalewały miasto. Szczególną sympatyą ludno .-korumpowane —  idzie na usługi następcy Ka j  
ści cieszyły się nasi strzelcy w chwilach wol arzj-ny II.

vzWyż, ku samodzielności, ku wolności —  t c , 
szystko jak jeden mąż, bez różnicy przyna 

eżności partyjnej, różnic klasowych, przegró 
dek wyznaniowych, skupia się tu, pod sztanda 
em walki Austro-Węgier z caratem. Zaś 
rszystko, co przegryzione jadem, wsączanym 

.-tuletoią niewolą, wszystko, co słabe wolą i

Przed front swej armii wysunęła Rosya Bo 
i „wemurę Snarskiego i tow. Wysunęła go z to 
lorem w ręku, nie z uczciwą bronią żołnierską 
\ ysunęła go, by prowokował i dobijał. Bona 

wentura Snarski sam może nie wie, jak dobrą : 
nisyę spełni. Jeśli nic innego nie otworzy o-ji 
zu społeczeństwu polskiemu w  Królestw ie.0 
xem jest Rosya, jakie je j organy, jakie zarir 

-ty, i jakie środki —  to chyba otworzy oczy ■

m i cofnąć się przed wrogiem, którj kie Snarski jest, zarazem lekej-ą poglądową,; 
Zidada. się jeszcze na polskiej krainit’ loskonalym środkiem pedagogicznym. Ci, któ

tych od ćwiczeń gromadzący się licznie w pięi 
nyłfl kieleckim parku. Tam, u stóp pomniks 
Staszyca, na któiego postawienie rząd pozwoli, 
w roku 1906, pod wpływem, ówczesnych w j 
padaków, wbrew swej zasadzie nadawania mia­
stom prowincjonalnym wybitnie rosyjskiego 
charakteru, imponują zwykłe Strzelcy chóreu 
i śpiewają pieśni, chętnie słuchane przez liczną 
publiczność.

Ronie waż zmienne hrw ają  koleje wojny, w v- .legion" Snarskiego. 
p_da więc czasami, czy to ze względu na lej.- Snarski jest z naszego punktu widzenia ztu- 
s i dyzłokacyę wojsk, czy to na przeważając' , rern, agentem rosyjskim, jakich tysiące przesu- 
cliwiiowo siły przeciwnika, opuścić zajmował. 1{̂ °  się w dziejach porozbiorowych Królestwa, 
t.-rytoiymn • - - -
wciąż rozkłada się jeszcze na polskiej 
Byłem świadkiem takiej ewakuaeyi w  jednei. ty  w  Królestw ie jeszcze nie przejrzeli, nieci 
z miast- i przyznać muszę, że, jeśli pominiemy W n™ 1 je§0  „arm ii" dobrze przypatrzą: Bona-! 
przykre uczucie, z jakiem wypada cofać s ie .! werriura Snarski, płatne, kupne indywiduum. ! 
zaszczyt ona przynosi polskim wojskom. W sey- i agent i faktotum ochrany —  szefem „legio- 
stko zawczasu obmyślano i przygotowano, a pa- i nu“ ... K to  na ten widok nie przejrzał, ten jest 
piety, mogące skompromitować kogokolwiel ślepym nieuleczalnie! B. M
z m iejscowej ludności, spalono. Część ludność 
usunięta z miasta: usunięci też zostali zawczasu 
chorzy i ranni. Yńojsko opuszcza miasto w n-j 
sposobienia równem i spokojnem, dalekie od 
wszelkiego nietylko popłochu, lecz nawet po­
śpiechu, z głębokiem przekonaniem, ze za Tia­
rę dni wróci. Ludzie, którzy w idzieli masową 
ucieczkę Ro-oyan z miasta przed miesiącem, 
gdjr prokurator, szef żandarmów, policmajster 
i inni dygnitarze bili się niemal o miejsce w  po­
ciągu, i  gdy rozgryw ały się na dworcu dzikie 
sceny, oddają naszym oddziałom sprawiedli­
wość, że nawet w chwilach odwrotów stają na 
wysokości zadania. A  że wrócą, nikt- o tem nie 
wątpi, bo już niejeden był świadkiem powrotu 
zwycięskiego naszych batalionów po chwilo­
wym odwrocie w połowie sierpnia. K.

Ta;eiii!iica iiczete] przewagi
rDsuisinsi. j

Fo tym  tytułem zamieszcza „Reichspost" 't 
irtykuł, bardzo aktualny, w  którego świetle J 

- ijłepiej występuje dzielność naszego wojsku 
i trudne jego zadanie. Oto co pisze „R  iebs- 
oost":

„P rzed  dwoma dniami nasz sztab generalny 
zawiadomił urzędowo, że pod Lwowem  rozpo- 
zęła się nowa bitwa. Dziś (11 b. m .)'to  zawia­

domienie zostało uzupełnione równie lakonicz 
iem doniesieniem generalnego sztabu o rozpo- 
:ęciu walk na wschodnim terenie wojny. Po- 

uewaz można przypuszczać, że to doniesienie 
odnosi się przedewszystkiem do Prus wscLo- 
łnich i okolicznych obszarów, i że tak samo 

tam, jak  na wschód od W isły  wszystkie po­
boczne grupy wojsk u przyjaciela i nieprzyja­
ciela działać będą w łączności z głównem i siła 
mi, można powiedzieć, że walka dziś już za-

O. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
K R A K Ó W . Wynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmonie 
i pianole za gotówkę lub Bk spłaty nawet dwu- 
dziestomieMęczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. W ystawa obrazów. W stęp wolny.

FIRM

%  P a r y ż a .
Paryżanie ezekaja na Niemców. —  Aeroplan liie- 
aiecki nad Paryżem. —  hmucnv wygląd Paryż;.. —  
odni uciekają u Paryża, drudzy dążą do ńiego. —  
•'rżenie domów w rejonie furtecznym. —  Wątpli­

wości co do obrony Paryża.)

Dadennikarz włoski O. Lisletti, który b j ł  jako 
prawozdawca wojenny w kwaterze prasowej 

cofającego się lewego ehrzydla armii francu­
skiej, posłał dziennikowi swojemu „Corrie-a 
della Sera" następujące sprawozdanie z Pa­
ryża:

W  miasteczku LusarOies, odległem od Pa 
ryża na 30 ki^-ometrów zapytali mnie wojskowi 
francuscy, jadący automobilem, czy mogą je- 
hać przez Creil. W szyscy są święcie przekona­

ni, że Niem cy są już w  Creil. Po dr odrze zatrzy 
.nują mnie wszędzie żołnierze francuscy i wjrpy- 
iują o stanowiska Niemców. Na gościńcu pra­
wie co kilometr znajdują się zasieki.

Wzdłuż linii fortów  paryskich stoją poste- 
iinki wojskowe. W szędzie w idzę żołnierzy i ro- 
otników, którzy kopią row y i  pracują nad bu­

dową kolejki Dołowej, mającej przewozić ma- 
feryały wojenne. Tuż przed bramanu Paryża, 
w Saint Denis, widzę na wzgórzu, które panuje 
iad rozległa okolicą, tłum łudzi, leżących na 
murawie i niknę badających za pomocą daleko- 
.vidzów, czy Niemcy idą już na Paryż.

Dzisiaj wieczorem, dnia 2 września, pomimo 
a pro wadzenia „połicyi ,pow ietrznej", aeroplan 
demiecki szybował drugo nad Rarjw.em i rzucił 
la miasto i Q bomb, które zabiły 5 osób. A le 
janiki już me było, jak. dawniej. Boja iłiw i od- 
ochali, ci, k tórzy zostali, już przyzwyczaili 

się do Dodounycn widowisk. Na ulicach, na 
balkonach, a nawet na dachach pełno ludzi, 
którzy z ciekawością śledzą lot balonu, nie 
troszcząc się o bomby. Co w.eczór tłumy na ro­
gach unc jrowtarzają: „11 parait, qu‘on l ‘a
i-greendu". Ku wieczorowi aeroplan nie budzi 
już zajęcia, gdyż na noc Paryżanie spodziewają 
ię odwiedzin „zeppelina".

W  następnej, późniejszej korespondencji zu­
pełnie inaczei przedstawia obraz Paryża, ko­
respondent wymienionego dziennika włoskie­
go W  całym Paryżu — pisze korespondent —  
okna, drzwi i blaszane fory  sklepowe są zam­
knięte. Mieszkańcy chodzą po ulicach, jakby 
►głuszeni obuchem, strasząc zapadłeir: policz 
kami i zaczerwienionemu oczami, Ludzie mało 
eo śpią, obawiając się, że lada chwila ułani 
pruscy wtargną do ich pomieszkam

Zbiegowie Delgiiscy przed stawni Niemców 
jako szatanów i stworzyli podłoże dla popłochu. 
Dzisiaj każdjdby rad uciec, ale nie ma ani po­
ciągów, ani automobilów. Łle są tacy, którzy 
iciekają piechotą. Na drodze, poza szańcami, 
pomiędzy Beauvais a C lem ont, w idział ko­
respondent, jak  naprzemian ciągnęły gościń­
cem to kolumny wojska francuskiego, to rze­
sze zbiegów.

Żołnierze po długich mai szach, walkach i 
Iniach głodu, są wyczerpani. Gdy jedni ucie­

kają z Paryża, drudzy dążą do Paryża z pro-

wincyi. Idą grumady nieszczęsnych ludz', jadą 
fury chłopskie naładowane sprzętami, matki 
pchają wózki z niemowlętami. Strojne panie idą 
równic pieszo.

Do Genewy —  jak donosi korespondent ber­
lińskiego „Loka l-Anzeigera" —  nadeszły z Pa­
ryża następujące wiadomości:

Na podstawie rozporządzenia ministra wojny 
Millerancla, żołnierze korpusu inżynieryi, tu­
dzież robo lnicy cywilni, burzą w rejonie for- 
tecznym te domy, które dla swojej lichej budo­
w y otrzymały nazwę „cliateaux en Espagne". 
Burzenie postępuje szybko, zbyt szybko, jak 
powiadają robotnicy, którzy za tę pracę niezbjT 
ciężką, otrzymują wcale dobre wynagrodzenie. 
A le  Millerand codziennie automobilem objeżaża 
teren walki k ilofów  z murami i upomina do po­
spiechu.
'■ 1’aryz przj'gotowuje się ao obrony, ale rze­
czoznawcy wojskowi bardzo pesymistycznie 
wyrażają się o szansach tej ubrony wobec cięż­
kimi dział oblężniczych, ktoremi rozporządzają 
Niemcy. Już naprzód sieją popłoch słynne 
modżdzierze 42-centymetrowe. Na zachód od 
Paryża linia obronna ciągnie się aż do Wersalu, 
którego załoga, już w  czasie pokoju silna, zo­
stała wzmocniona oddziałami a fani i terytoryal- 
nej.

P e f f o r t *
„Lew  Beifortu zaryczał". Dnia 5 b. m. rozpo­

częły się, jak doniosły depesze, pierwsze, acz nie­
znaczne jeszcze walki pod tą najsilniejszą tv.ier- 
dzą francuską nad gramcą niemiecką. Niemieckie 
wojska, uporawszy się już z oddziałami fraancu- 
skienii, które wtargnęły do Alzacyi i operowały 
koło Miluzy, ukazały się pod Belfortem i powi­
tane zostały ogniem dział twierdzj'. Jeden od­
dział francuski, który właśnie wymaszerował z 
Beifortu w kierunku Alzacyi, musiał wrócić. Zape­
wne niedługo już rozpocznie się regularne oblęże­
nie tej fortecy, która podług planów wojennych 
sztabu generalnego francuskiego ma być oparciem 
dla prawego skrzydła armi; francuskiej w jej no­
wej linii obrony. W  każdym razie wynik walk 
pod Belfortem mieć będzie wielkie znaczenie.

Belfort leży w szerokiej kotlinie pomiędzy po- 
fudniowem zboczem Wogezów, a północnem Alp 
Jurajskich. Kotlina ta, szeroKa na 22 kilometry, 
jest j>dną z t. zw. „bram", prowadzących z Nie­
miec do Franeyi i zwana jest bramą burgundzką. 
Od dawna już służyła ona za drogę przejścia dla 
aimij. oun Ających w swym pochodzie Wogezy 
i Alpy, i kraj między Miluzą a Belfortem był wi­
downią wielu krwawych bitew. Bramę tę od stro­
ny francuskiej zamyka twierdza BelfoKu, oddalo­
nego o 10 kilometrów od granicy niemieckiej.

Jest też Belfort punktem węzfowj^m wielu lmij 
kolejowych. Przechodzą tędy koleje do południo­
wej Alzacyi, do Szwaicaryi i w głąb Franeyi —  do 
Besanęon, Dijon, Epmal, Paryża. Ten węzeł ko­
lejowy xóv nie wj maga zabezpieczenia, jak bra­
ma burgundzką.

Belfort został ufortyfikowany już w roku 1687 
przez sławnego francuskiego inżyniera i budowni­
czego twierdz SSaubana. Podczas wojny francu- 
sko-niemieckiej w roku 1870— 1871 twierdza Bel- 
forcka skutecznie odpierała niemieckie ataki. — 
Dowodził w niej waleczny generał Denlert-Ro- 
chereau. Miał do obrony twierdzy 18.000 ludzi 
załogi i 370 dział. Dnia 3 listopada rozpoczął 
jnleżenie Beifortu generał-major Tresckow, dowo­
dzący pierwszą i czwartą uywizj-ą pruską. Mate- 
ryał oblężniczy dowożono jednak powoli, tak, że 
domero o grudnia rozpoczęło się bombardowanie 
twierdzj'. noinbardowamo to jednak było bezsku­
teczne, nie wjrstarczafo materyału obłężniczego i 
amunieyi. Ostrzeliwanie, sKimowane przedewszyst­
kiem przeciwko fortowi Perches, nie zrządziło 
wielkich szkód. Nim nadeszły nowe ciężkie dzia­
ła i amunieya, Niemcy przesunęli swoje działa, 
stojąc już na pozycyach bliżej twierdzy, i bombar­
dowanie jej z końcem gnidnia rozpoczęło się zno­
wu.

Tymczasem oblężenie Beifortu zostało przerwa­
ne ofenzywą armii Bourbakiego, który z począt­
kiem grudnia ruszył do górnej Alzacyi przeciwko 
armiom niemieckim. General Weder na czelo 14 
korpusu w trzydniowej zaciętej walce pod Li- 
saine (15— 17 stycznia) odparł atak armii Bour- 
.takiego i oblężenie Beifortu postępowało dalej.

Niemcy przypuścili kilka gwałtownych sztur­
mów do fortu Perches, szturmy te jednak odpar­
to. Perches padło dopiero dnia 8 stycznia. Niemcy 
obsadzili ten fort i z niego otworzyli ogień na po­
zostałe forty i miasto. Ustawiono tu sto ciężkich 
dział i miał się rozpocząć szturm generalnjr, — 
Tymczasem jednak Denfert-ltochereau, za wie­
dzą władz francuskich, rozpoczął pertraktacye i 
kapitulował dnia 18 lutego. Załoga francuska o- 
puściła twierdzę' z honorami wojskoweini. Oblęże­
nie trwało 103 dni, ostrzeliwanie przez artyleryę 
49 4 ni, szturmy 24 dni.

Po wojnie został Belfort umocniony odpowie­
dnio do swego znaczenia strategicznego. Fortyfi- 
kacye jego zostały przebudowane podług najnow­
szych wymagań. Tworzą one razem nowoczesną 
twierdzę pierwszego rzędu. Poszczególne forty, 
zbudowano z betonu i opatrzone stalowemi pan­
cerzami, otaczają szerokim kręgiem twierdzę we­
wnętrzną. Niektóre forty oddalone są od siebie o 
pół do dwóch kilometrów, tak. że mogą dobrze 
bronić się wzajemnie. Cały okręg twierdzy mierzy 
ukoło 40 kilometrów w obwodzie. Na północ zaś 
od Beifortu i na południe są jeszcze linie zamy­
kających fortów pomocniczych; —  jest to więc 
twierdza, broniona znakomicie.

Czy jednak będzie ona w stanie oprzeć się dzia­
łaniu owych słynnych 42-centymetrowych mo­
ździerzy Kruppa, a choćby i 32-e. oraz 30 i pół 
centymetrowych dział motorowych austryackich — 
jest kwestyą, którą rozstrzygnąć może tylko —  do­
świadczenie. Wszakże i Liege uchodziło za pierw­
szorzędną, nowoczesną twierdzę. W  wojnie roku 
1870— 71 był Belfort jedyną bogdaj twierdzą fran­
cuską, której załoga, mężny stawiając opór, do­
trwała do końca walki z honorem. Chwałę boha 
terów Beifortu opiewa ów słynny olbrzymi lew 
marmurowy, stojący na rynku w Belforcie i kopia 
jego, znajdująca się na placu imienia Denfert-Uo- 
chereau w dzielnicy Montparnasse w Paryżu. Czy 
lwa tego, na którego z dumą spoglądają oczy 
Francuzów i ParjTżan, nic zawstydzą obecni obroń­
cy Beifortu?

Podług ostatuich depesz naokół Beifortu wciąż 
grzmi kanonada. Przez St. Ludwig i Neuenburg 
wieziono wielu Irancuskich jeńców i rannych. W i­
docznie walki się toczą koło owych fortów zamy­
kających. O wynikach tych walk wstępnych do 
ataku na Belfort dowiemy się zapewne niebawem

If r  za  k g o r e j ą ^  •
Legionom...

Ty będziesz z nami
Polsko! ty pobłogosławisz
nas —  dzieci, niemowlęta swoje!
Ty nas powiedziesz w bój, ty chmurną noc 
zmienisz nam w słońc pożary.
Ty  tchniesz nam w pierś 
tytanów moc i silę,
co gwiazdy zrzuca odwiecznych dróg przeznaczeń.
Polsko! my dzieci twoje,
chrzest bierzem: krwi,
na imię daj nam: Męstwo,
co rodzi czyn a rośnie we zwycięstwo!

Polsko, Ojczyzno nasza! 
my z tobą i ty jesteś z nami. 
słysz! oto dzieci twoje 
czynimy tobie ślub:
Na Kazimierzów przysięgamy miecz, 
na prochy naszych ojców,
na chciwe wrażej krwi bagnetów naszych ostrza, 
że póki starczy tchu, 
z bagnetem pójdziem w ręku
0 świętość twoich Praw, o Honor twój i Cześć, 
serdeczną stwierdzić krwią,
że żywiesz, i żeś jest!!

Obrońcą naszym —  Bóg 
patrz... rośniemy w Moc, 
w Nadzieję, Wiarę i Miłość 
Tyś nhszem hasłem! —  —  —  —
W  piorunów trzasKu i ogniu błyskawic 
idziem wypisać u twoich rubieży 
krwią wroga święte dia nas Imię twoje 
Duch nam hetmanem!!
Poprzez kuizawę krwi i błysk bagnetów 
ty jawisz się nam —  żywą!
Przyjmij z młodzieńczych naszych serc ofiarę
1 pobłogosław Matko w drogę syny twoje, 
którym na imitj Legion,

—  śmierć albo zwycięstwo!!

Stanisluw Stwora.

Niedziela, 13 Września 1914,

KRONIKA.
Kraków, 13 września.

Następny numer „Nowej Reformy" wyjdzie dzi-t 
siaj o pół do 1 w nocy.

W razie potrzeby, wjnlany bęazie po południu 
dodatek nadzwyczajny.

Z powodu wyboru papieża prezydent miasta 
Krakowa, dr Leo, wysłał imieniem Rady m. ży-t 
czenia Oicu św. na ręce kardynała Ferraty. Wczo-> 
raj od kardynała Ferraty nadeszła następująca od-, 
powiedź:

„Ojciec św., bardzo wzruszony wyrazami hołdu 
i synowskiego przywiązania i życzeniami, które 
Pan raczył przesłać mu w imieniu Rady miasta 
Krakowa, upoważnia mnie przesłać Panu i człon­
kom Rady miasta wyrazy swej wdzięczności.

Kardynał Fe^rata."
Zgromadzenie członków Towarzystwa Dzienni­

karzy Polskich. Mam zaszczyt zaprosić w s z y s t ­
k i c h ,  b a w i ą c y c h  w K r a k o w i e ,  człon­
ków Towarzystwa Dziennikarzy Polskich, na zgro­
madzani o, które odbędzie się dziś 13 b. m. w n i e- 
d z i e l ę  o godzinie 6 po południu w lokalu „No­
wej Reformy1'.

O godzinie 5 po południu w tymsamym lokalu 
odbędzie się posiedzenie Delegacyi i 'Wydziału To­
warzystwa Dziennikarzy Polskich.

Na porządku dziennym w a ż n e  s p r a w y  T  o 
w a r z y b t w a, wywołane obecną sytuaeyą.

Z braku czasu osobnych zaproszeń wysyłać nie 
będę.

Michał Konopiński, 
wiceprezes Tow. Dziennikarzy Polskich.

Wypadek prof. Bujwida. W  stanie zdrowia prof. 
Bujwida, który, jak donieśliśmy wczoraj w połu­
dnie, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, nastąpiło 
znaczne polepszenie.

Wypadek ogólnie szanowanego profesora wy­
wołał w szerokich kołach Krakowa powszechne 
serdeczne współczucie.

Dla dzieci. Ognisko uniwersytetu ludowego dla 
dzieci przy ul. Lubicz 46 rozpoczyna swą pracę 
dzisiaj o godz. 3 po poł. Odbędzie się wycieczk: 
do ogrodu botanicznego, zorganizuje się gimnasty 
kę, śpiew chóralny; wydawane będą książki do czy 
tania. Udział bezpłatny.

Codziennie będą się odbywały w ognisku zebra­
nia dziecinne od g. 3 po poł. Będą urządzane po­
gadanki, wycieczki, śpiewy, robótki, gdy i t. d. 
Przyjmuje się dzieci od 5— 15 lat.

Opieka fachowa zapewniona.
Z teatru miejskiego Dziś, w niedzielę, popolu 

dniu na ogólne żądanie odegrają artyści wieczni* 
świeżą i aktualną sztukę p. t. „Kościuszko pod 
Racławicami"; wieczorem zaś po raz drugi wy­
borną komedyę w 3 aktach p. t. „Samarytanka",

Bilety na powyższe przedstawienie zniżone.
Biuro pośrednictwa pracy skautowej przy placu 

WW. Świętych 1. 1 zwraca się wobec ogromnej licz­
by zgłaszających się o pracę, z gorącym apelem do 
wszystkich pracodawców, by się zwracali do biura 
tego o ludzi z całern zaufaniem, podając warunki 
pracy i wysokość wynagrodzeni; Biuro zwraca się 
dalej z prośbą o doraźną pomoc dla bezrobotnych, 
i o stworzenie tymczasowych warsztatów pracy 
dla kobiet, by dać możność egzystencyi najbardziej 
potrzebującym.

Biuro pomocy dla Polaków z zaboru rosyjskiego 
w Krakowie uprasza pp. Antoninę Szymańską (z 
Piotrkowa), oraz p. Stanisława Kalinowskiego z 
Królestwa o zgłoszenie się w tem biurze we wła 
snym swym interesie.

Z pod Rawy Ruskiej. Przez Kraków przejechało 
wczoraj parę pociągów, przewożąc rannych żołnie: 
rzy z okolic Rawy Ruskiej. Walki w tych oko-r 
licach trwają ustawicznie i jak z opowiadań żoł­
nierzy wynika, wojna tam staje się coraz bardziej 
ukrutną i zaciekłą. I  w tej okolicy rosyjskie woj­
sko kryje się za ziemne okopy, które wojska nasze 
szturmem zdobywać muszą.

Listy do obywateli austryackich zagranicą. Mi­
nisterstwo spraw zagranicznych ogłosiło w dzien­
niku wiedeńskim komunikat, w którym pomiędzy 
innemi podaje spis kart korespondencyjnych, otrzy­
manych z powrotem, gdyż nie zostały doręczone 
adresatom za granicą. Pomiędzy niemi znajduje 
się karta korespondencyjna dr Z. Tarlióskiga w 
Krynicy. Ministerstwo spraw zagranicznych ogła-t 
sza w tym komunikacie, że nie jest rzeczą prakty-

u h  i ce ra  isss f
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czną zwracaL aę do konsulatów austro-węgiereldch 
▼ Szwajcaryi o informacye co do osób, przebywa­
jących we Francyi. Takie zapytania należy posy­
łać do ministeiatwa spraw zagranicznych, które 
wdroży w taaim razje urzędowe krold.

Msza połowa w Kielcach. Nakładem departa­
mentu skarbowego N, K. N wyszły widokówki, 
przedstawiające mszę połową w Kielcach dnia 30 
sierpnia b. r. Kartki te są do nabycia przy stoli­
kach kwestujących pań na rzecz Legionów Pol­
skich i w oddziale droonych darów i wkładek (Po­
selska 8, paner). Cena za sztukę 10 hal.

Nowy Sącz, 10 września. (Rcdakcye lwowskich 
pism.) Od oma dzisiejszego zaczęła tu wychoazic 
„Gazeta Lwowskw“ , której cały skład redakcyi 
znajduje się w Nowym Sączu z wyjątkiem naczel­
nego redaktora radcy Krechowieckitgo, przeby­
wającego w Krynicy. Pierwszy numer ma nagłó­
wek: „N r 198 (1) Krynica-Zdrój, Czwartek, 10 
września 1914. Rok 104.“ . Wyjście nnmeru zapo­
wiedziane jest na razie codziennie o godz. 4 po­
południu. Podobno pc kilku dniach nastąpi dwu- 
razowe wj dawnictwo.

Redakcya „P iła11, która bawiła tu przez kilka 
dni, wczoraj przeniosła się do Wiednia.

Za  świata.
( Polskie dzieci w Blalogrodzie Królewskiem. Czy 

tamy w pismach budapeszteńskich: Dc Białogrodu 
Królewsku.go na Węgrzech przybył onegdaj pociąg 
z rannymi w walkach pod Lwowem. Jeden z ran­
nych, Polak Lwowianin, Aleksander Szczerba, przy­
wiózł ze sobą dwoje dzieci, które szczęśliwym tra­
fem zauważył na jednej ze stacyi galicyjskich. Jak 
łię okazało, dzieci wraz z matką opuściły Lwów, 
by schronie sie u krewnych. W  drodze matka, cho­
ra, umarła, a dzieci pozostały same wśród obcych. 
Obecnie ojciec ich znajduje się w szpitalu w Biało- 
grodzie, a dz? sci znalazły umieszczenie u 2 tamtej­
szych urzędników kolejowych.

Polscy Strzelcy w Koloszwarze. Pisma węgier­
skie donoszą: Wczoraj przybył do Koloszwaru
oddział legionistów polskich, złożony z 76 Strzel 
ców. Późno wieczorem udali się przed pomnik Ma­
cieja Korwina, gdzie odśpiewano hymny polski i 
węgierski i wygłoszono przemówienia. Strzelcy od­
jechali dzisiaj na plac boju.

Biskup stanisławowski w Debrcczynie. „Buda- 
pesti Hirlap“ z 10 b m. donosi: Z powodu ewa 
kuacyi Stanisławowa przybył do Debreczyna we 
wtorek biskup stanisławowski, Grzegorz Chomy- 
szyn. Ks. Chomyszyn złożył wizytę biskupowi 
grecko-katolickiemu Miklossynowi, który wydał o- 
biad na jego cześć, i po kilku dniach zamierza się 
udać w dalsza drogę do Wiednia.

Śmierć Tewelego. Znany aktor niemiecki Frań 
ciszek Tewele umarł w Ischlu, licząc 71 lat. życia. 
Zmarły byl znaną postacią w Wiedniu, dokąd przy­
był w r 1872, zaangażowany do „Stadttheater". 
Po 6 latach przeszedł do teatru Carla, którym tak­
ie  kierował. W  niektórych rolach był jako komik 
niezrównanj m.

Zatonięcie parowca. Admiralicja angielska do­
niosła, że parowiec osobowy „Oceanie11, który peł­
ni! służbę jako krążownik pomocniczy, rozbił sio 
w pobliżu wybrzeża szkockiego i zatonął. Oficero­
wie i wszyscy marynarze zostali uratowani.

„Oceanie11, własność Towarzystwa „White Star 
Line11, został zbudowany w r. 1899, miał 17.974 ton 
pojemności i siłę 28.000 koni i mógł pomieścić 
563 pasażerów i klasy, a 254 drugiej klasy.

Na „Czerwony K rzyż“  /
złożyli w  adm inistracji „N ow ej Reform y'1: 

Jan Buniewicz, wachmistrz żandarm, i inni 10 
K, Tadeusz Sokalsk. 4 K  Zdzisława Reszkowska 
8 K, „syuowie cioci11 ze Skawiny 7 K, funkeyona- 
ryusze straży skarbowej szczakowskiego nadzoru 
55 K  34 h, Józefowie Wiatrowie 5 K.

Na „L eg ion y  Pulskie”

złożyli w auministracyi „N ow ej R eform y":

Oddział straży skarbowej w Kaniowie Starym 8 
K  wychowanki zakładu w Bobrku 17 K, funkeyo- 
naryusze kolejowi stacyi Wola Rzędzińska 60 K 
40 h, pospolitacy tamże 39 K  60 h; Marya File- 
równa 2 K  ze swoich oszczędności, Leonard Ger­
lach 215 K  jako datek 5 komp. 57 pułku w Bośni, 
personal kolei państwowej w Tarnowie 462 K  50 
h, Józef Schulz 25 K, St. Hessel 2 K  60 h, Jó­
zef Gawelek 90 K  30 h, zebrane wśród włościan 
w Woli Radłowskiej; Słoniewski 26 K  40 h, ze­
brano od kolejarzy w Słotwinio jako drugą ratę; 
Jan Ciomborowski 14 K  86 h, złożone przez od­
dział pospolitego ruszenia w Dobrej; N. N. z Cięż­
kowic 17 K  20 h, zebrane na kwitaryusz Nr. 21.211 
do 21.220; generałowa Marya Gołogórska z W ie­
dnia 100 K, Lila Gołogórska z Wiednia 100 K, Je­
rzy Lalewicz 100 K, Walerya Lalewicz 50 K, An­
toni Lewa* 10 K  zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
dr Szurka: Maciej Wygaś 10 K, Maciąg, Wnęk i 
pospolitacy za pośrednictwem Adama Fioliarza 20 
K, Józef i Zofia Bemowie 40 K, Kołko rolnicze w 
Frzeciszowie 50 K, jednor. ochomiK Jan Szczer- 
biński 10 K  z halerzowej składki między kolegami 
pułkowymi obcych narodowości; personal stacyi 
kolejowej w Nowym Targu 115 K, Władysław Ro­
galski 105 K, złożone przez Polaków i jednorocz. 
rezerwistów marynarzy innych narodowości na okrę­
cie ,,J. M. Don Juan": por. Wiktor Fieber 170 K 
zebrane w oddziale zabezpieczenia tunelu kolejow. 
w Kamionce Wielkiej; Stefania Baaackówna 2 K, 
synowie „cioci11 ze Skawiny 11 R  10 h, Zdzisława 
Peszkowska 2 K, Jan Buniewicz, wachmistrz żan- 
darmeryi i inni 14 K ; E. O. P. i J. G. (9 rubli) 
22 K ; w dalszym ciągu z Mlodziejowic- Franci­
szek Wilk 4 K, Błażej Nowak 4 K, Filipowa Sta­
nek 1 K 25 h, Wojciech Galas 2 K, Wacław Tabis 

K  (razem 12 K  25 h); Feliksowa 5 K, grono 
naucz, szkoły 42: Z. Oumann, St. Kałłaur, M Błe- 
szyńska i A. Preisówna 12 K  jako 3% płacy za 
wrzesień, oraz 8 K  z oszczędności dzieci tej szko­
ły; Grafczyńscy 20 K, Henryka Majewska 10 K, 
żołnierze policyjni I  komp. w Krakowie 114 K  40 
h, por. Iwanicki zebrane w cukierni Piątkowskiego 
3 K.

Od dn. 5 do 11 września 1914 włącznie wpłynęło 
do administracyi „Nowej Reformy1' na cele połą­
czone z wojną 8.683 K  98 h, a mianowicie na 
„Legiony Polskie'1 8.477 K  44 b, zaś na „Czerwo­
ny Krzyż11 206 K  54 h

Datki na „Logiony Polskie11 złożyła administra- 
rya „Nowej Reformy11 w miejskie,, kasie podług 
kwitu z dnia 12 września 1914 1. 1.553, zaś datki 
na „Czerwony Krzyż11 w miejskim urzędzie zdro­
wia podług kwitu z ania 12 września 1914.

Razem z kwotą 36.792 K  36 h, w numerze 387 
„Nowej Reformy11 z dnia 6 września 1914 wykaza- 
ną, auministracya „Nowej Reformy11 od wybuchu 
wojny do dnia 11 września 1914 włącznie zebrała 
na cele z tą wojną związek mające i wypłaciła, 
gdzie należy, 45.476 K  84 h.

siąt kroków, siada I zaczyna sobie bandażować 
ranę. W tej oliwili pada jedna Kuia —  rani go w 
dłoń, pada druga —  rani po raz drugi ranną już 
nogę. Bandażować już nie jest w stanie —  dobrze, 
ie  nadbiegł sanitaryusz.

Takie przygody mają poza sobą ,anni, których 
widzimy przybywających poch^gami do Krakowa.

wiażenie imponujące siłą grozy i realizmu. Na 
pierwszym planie widnieje tłum ludu, na czele któ­
rego kroczy procesya z popami, niosącymi krzyże 
i wizerunki carskie. W  teB tłum uderza całą siłą 
rozpędu kilk* szwedronów diagońskich z podnie- 
sionemi w górę pałaszami i masakruje bezbron­
nych. Widać słaniających się zabitych i rannych, 
Druk uliczny krwią zbluzgany, —  tłum w popło­
chu kieruje się do ucieczki. Na dalszym planie 
tło obrazu tworzy widok miasta. Z oparów różo­
wego poranka zimowego wyłaniają się kontury 
pałacu zimowego carskiego, przed którym stoi w 
wyciągniętej linii pułk gwardyi. Pierwszy szereg 
wojska owiewa climura dymu po salwie, danej do 
zbliżającego się tłumu. Na dalszym planie rysuje 
się Newski Prospekt, jego pałace i domy, tonące 
w szarej mgle.

Reali2 m przedstawionej sceny, groza zmasakro- 
rozpęd koni w pełnym nadbiegają

K r w ś i F a  n i e d z i e l a  
w  P e t e r s b u r g u .

(Obraz Wojciecha Kossaka.)
W pałacu Tow. sztuk pięknych w Krakowie 

wystay ony został od kilku dni rozgłośny obraz 
Wojciecha Kossaka p. t. „Krwawa niedziela w Pe­
tersburgu". Obraz ien, jak wiadomo, obiegł caią 
Europę, budząc niesłychane zainteresowanie, jako ‘ wanego ludu 
pierwszorzędne dzieło sztuki znakomitego polskie- cych galopie, bezmyślny wyraz twarzy atakujących
go malarza, odtwarzające jeden z najnamiętniej- j żołnierzy i rozpaczliwa trwoga atakowanych, 
szych epizodów historycznych, jakiemi zapisała | wszystko składa się na wstrząsające grozą wraże-
się na kartach dziejów Europy rewolucya rosyjska 
z r. 1905. Obraz ten, będący dokumentem histo­
rycznym, staje się więcej, niż kiedykolwiek ak­
tualnym w chwili, gdy przeciw kolosowi rosyjskie 
mu obrócił się oręż dwóch najpotężniejszych mu- 
carstw Europy, kładacy kres niesłychanemu despo­
tyzmowi i uciskowi. Kraków po raz pierwszy ma artystycznych walorach, dających świadectwo ta-
sposobność oglądać obraz ten, spopularyzowany ientowi, który umiał utrwalić, ku pamięci poiom-
w tysięcznych reprodukcyach za granicą i uznany ności, jednę z najbardziej, wstrząsających scen hi-
jako jedno z najświetniejszych dzieł batalistycz- siorycznych.
nych malarstwa współczesnego. ! Dochód czysty z wystawy przeznaczony jest w

Obraz sprawia istotnie od pierwszego rzutu oka ' części na cele narodowe.

nie, które na długo przykuwa wzrok widza.
Rozłożenie perspektywiczne obrazu, ujęcie go 

w ramy architektomki miasta, świetne ugrupowa­
nie tłumu i wojska, wyrazista charakterystyka 
typów, temperament wojskowy, siła i tragizm, 
tworzą z obrazu tego całość o pierwszorzędnymi

m r  o  w  j i l .
Pochód Niemców we Francyi.

Repertuar tertru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Sobota: „Samarytanka", kom w 8 aktach Engla. 
Niedziela popoŁ: „Kościubzko pod Racławicami"; 

wlecz.: „oamarytanka",
7VioreL. „Legion"
Czwartek: „Sybir11, obraz z martyrologii nuodu G.

sobota: „Łódź kwiatowa11, komedya Sudermanna. 
Niedziela popeŁ: „8amary .anka11; wieez.: „Sybir". 
Wtorek: „Łódź kwiatowa".

Reportom t u m  lodowego w  Krekwwie.
B’ łtek, sobota „Pod znakiem Strzelca".
Niedziela popoŁ): „Gwiazda Syberyi11; wiecz.: „Rod 

makiem Strzelca".
Poniedziałek: „Pod znakiem Strzelca11,
Wtorek: „Poa znakiem Strzelca11, „
Środa: „Pod znakiem Strzelca11, >
Czwartek: „Ofiary caratu'.

Dale i tson osiiaey i
Związek ekonomiczny Kółek rolniczych prze­

niósł czasowo swą siedzibę do N o w e g o  S ą c z a .  
Biura Związau znajdują się w Rynku nr 6, na I. 
piętrze. Związek załatwia również bieżące sprawy 
zarządu głuwnegc Towarzj stwa Kółek rolniczych. 
Wydawnictwo „Przewodnika Kółek rolniczych" 
lontało chwilowo zawieszone.

Legiony.
Y

Z rozaazu t _ a
c. I k. K omendy I-go Legionu Polskiego.

K ażdy 'egiomsta, k tóry w  przeciągu 8 dni, 
licząc od unia prezentowania tego rozkazu przy 
•woim oddziale, zgłosi do Kom endy pisemne o 
uwolnienie z Legionu podanir, będzie po za­
twardzeniu przez c. k. M'nisteryum obrony 
krajowej zwolnionym.

Powtórne przyjęcie do Legionów  nie będzie 
fcopuszczame.

Kraków, 12 września 1914.
General-major Baczyński.

,—  7 rozkazu
•• 1 k. Komendy I-go Legionu Polskiego.

Stosownie do reskryptu c. k Ministeryum 
obrony krajowej z dnia 10 b. m. zostały dla 
Legionu w obrębie etatów  przepisanych nrzy- 
mane wszystkie pobory na równi z armia po­
łową.

Bliższe „zczegóły bedą podane do powszech­
nej wiadomości.

Kraków , 12 września 1914

General-m ajor Baczyński.

Wśród rannych.
Charakter bitew nowoczesnych jest oczywiście 

zupełnie różny od bitew dawnych, gdzie w znacz­
nej części walczono jeszcze pierś o pierś, bronią 
sieczną. W e współczesnych bitwach rozstrzyga 
przedewszystkiem broń palna, a przeciwnicy prze­
ważnie nie widzą się wzajemnie. Odpowiednio do 
tego i rany, odnoszone przez żołnierzy w nowocze­
snych bitwach są zupełnie „niespodziewane" dla 
tych, którzy oczekują przedewszystkiem ran, za­
danych z przodu, w walce „twarzą w twarz", jak 
u) sobie większość profanów wyobraża. Forma o- 
sobistej dzielności i fizycznej sprawności uległa w 
nowoczesnych wojnach zupełnej, zasadniczej zmia­
nie.

Do tej pory wszyscy mniejwiocej wiedzieliśmy 
o tern z teoryi, teraz, gdy ranni z pól bitew ty­
siącami przybywają już do Krakowa, możemy się
0 tem przekonać naocznie. Pomijając pierwiastek 
przykrości, jaki sprawia widok cierpień bliźnich, 
obserwacye nad różnemi rodzajami tych ran 6ą 
nadzwyczajnie ciekawe i zastanawiające.

Trzeba przyznać, że większość ran stanowią ra­
ny „pospolite" —  w ręce i nogi. Rece przewa­
żnie są ranne lewe —  w przedramię; tłomaczy się 
to okolicznością, że leżąc w okopie polowym za 
„dekunkiem", żołnierz przy strzelaniu z karabinu 
opiera go o lewe przedramię, które wystaje nad 
poziom okopu i narażone jest na postrzały. Wśród 
tan w nogi zaś znaczny odsetek stanowią rary 
od kul z tyłu poniżej kolan aż do piety włącznie.
1 to się tłomaczy pozycyą leżącą w okopach, przy 
której końce nóg znajdują się poza tym „kątem 
ochronnym", jaki tworzy wierzchołek okooti z po­
wierzchnią ziemi. W  takiej samej pozycyi odnosi 
żołnierz n. p taką dziwną ranę, że kula, wpadłszy 
przez lewy bok mniej więcej koło środkowego że­
bra. wychodz.i poniżej biodra z tylu.

Ale już zupełnie szczególnemu wypadkowi u- 
legł żołnierz ranny w plecy. Gdy leżał w „szwarm- 
i&rił", upadł mu na plecy, na szczęście na torni­
ster, szrapnel i wybuchnął —  a żomierz żyje. W y­
daje się to zupełnie nieprawdopodobnem, a je­
dnak —  są na to naoczni św iadKowie i oględziny 
rannego równie przekonywują o tem. Całe plecy 
ma on zupełnie granatowe i jedną tylko ranę od 
kulki szrapnelowej.

Jest to już jeden z „cudów" — ale jeszcze więk­
szym cudom jeśt fakt, że przed jednym biegną­
cym w linii kapralem spadł granat, wybuchnął, 
kapral został przez wybuch podrzucony na jakie 
pięć metrów w górę, spadł na równe nogi i — 
biegł dalej...

Są to wszystko „fig le11 kul. zupełnie nieobli­
czalne, a możliwe tylko w takiej walce „na śle­
po11, w pojedynku na karabiny i działa, w Którym 
za cel służą już nie pojedynczy żołnierze, ale ma­
sy ludzkie ■— kompanie, bataliony, pułki. Z togo 
samego charakteru bitew wynika że niektórzy 
żołnierze zostali ranni w bitwach zupełnie nie za­
ciętych po kilka razy

Z bitwy współczesnej wycofać się przy najlep 
szvch nawet chęciach i największej szybkości nie 
łatwo, a cóż dopiero rannemu. Obszary objęte 
przez bitwę są wielkie, kule padają nawet w tych 
miejscach, które dany oddział już opuści1, iaąe do 
ataku, prosić o „pardon" choćby się chciało, nie­
ma kogo —  niewidzialny wróg oddalony jest o 
kilometr i strzela dalej nawet do zabitych. I oto 
np. żołnierz, idący w tyralierce, został ranny w 
nogę poniżej kolana —  kula przeszła wzdłuż nogi, 
wyszła koło pięty. Jego kompania poszła naprzód 
—  tylko ranni naokoło i zabici, rana strasznie 
krwawi. Czuje, że jeżeli nie zatamuje krwotoku —  
umrze na miejscu. Przeszedłszy już więc bilkadzie-

Opieka nad rannymi w Wiedniu.
> (TeL c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 13 września.

Arcyksiężna Zyta  i arcyksiążę Eugeniusz zja­
w ili się wczoraj w  biurze pomocy wojennej w 
ministerstwie spraw wewnętrznych i nabyli tam 
wielką liczbę przedmiotów, ofiarowanych przez 
publiczność zamiast gotów ki na rzecz rodzin 
powołanych. Przedm ioty naoyte przez obie 
dostojne osoby będą jeszcze raz sprzedane na 
ten sam cel.

Następnie zw iedzili szpital rannych. Także 
lekarz przyboczny cesarza, rarlea dworu dr 
Kerzl, odwiedził rannych f z polecenia cesarza 
dowiadywał się o stan zdrowia oficerów  i żoł­
nierzy i życzył im  rychłego yryzdrowienia.

O dznaczenie p o ru czn ika  A d a m a
‘ -ŚS ń sk i e y O .

Wiedeń, 13 września.
Dziennik rozporządzeń dla armii ogłasza sze 

reg odznaczeń. M:ędzy innymi najwyższe uzna­
nie zostało wyrażone porucznikowi Adamowi 
Lipińskiemu z pułku piechoty Nr. 57 za mężne 
odznaczeni^ się wobec nieprzyjaciela. ^

Io zb IM  z  „leiify1 e> Czraioirze.
Zagrzeb, 13 wrześn:a.

Dzienniki tutejsze otrzymują wiadomość, że 
ocaleni marynarze z zatopionego austryackiegc 
krążownika „Zen ta " znajdują się w  czamogór- 
skiem mieście Podgoricy. Kapitan statku Pa­
choł z kilkoma oficeiami, lekarzem oraz komi­
sarzem okręuowym Makoszem, znajdują się w  
Oetynii. W szyscy dali słowo honoru, że nie bę­
dą tentowali o ucieczkę i nie są internowani.

„Vossische Zerning" donosi z R a g i nod datą 
9 b, m.:

„N ieuw e Rotterdamsche Ccurant1* donosi, że 
konnica niemiecka dotarta aż pod Troyes.

(W edle doniesień prasy neutralnej toczy sie 
widocznie na wschód od Paryża, a na. ooładme 
od rzeki Marne bitwa pomiędzy wojskami fran 
cuskiemi a niemieckiem' Geneialissimus armii 
francuskiej Joffre wydał jak  wiadomo, rozkar 
dzienny, w  którym  oswiaacza, że ma zamiar 
przejść do ofenzywy.

Arm ia francuska na początku wojny^ -odję­
ła ofenzywę, którą jeunakźe rychło musiała po­
rzucić. Obecnie zagraniczna prasa neutralna 
stwierdza fakt, że ponuwns ofenzywa francuska 
będzie również ehybionem przedsięwzięciem. 
W iadomość o dotarciu konnicy niemieckiej pod 
Troyes jest dowodem, że twierdzenie to jest 
słusznem. Troyes leży  mniej w ięcej na tej sa­
mej linii co Epinal, na tyłach arm i  francuskiej, 
która znajduje się we francuskiej Lotaryngh 
Przyp. red.)

Zmiany w gabinecie wfoskim.
Rzym, 13 września.

Pismo „V ita “  donosi, że minister spraw za ­
granicznych markiz di San Giuliano chce ustą­
pić z powodu nieporozumienia z  innymi mini­
strami, Następcą jego  ma być obecny amba­
sador w łoski w Bordeaus, Tittoni. Również 
minister w ojny Grandi ma ustąpić.

Teitfo.ilczn£ I telegraficzne
slaMtl t i .  Eiufg Ktr?sp

z dnia 13 wrześn a.

Posłuchania u cesarza.
W iedeń. Cesarz przyjął wczoraj hr. Berch- 

tolda, prezydentów ministrów: Tiszę i Stuerg- 
kna, oraz ministra woiny, Krobatina, na posłu­
chaniach.

Podjęcie rucnu przekazów pieniężnych 
z Niemcami.

Wiedeń. Ruch przekazów pocztowych z pań­
stwem niemieckiem będzie z dniem 15 września 
na nowo podjęty. Dopuszczone będą zarówno 
zwykłe, Jak i telegraficzne przekazy po kursie, 
k tóry aż do dalszego zarządzenia ustanowiono 
w  wysokości 100 koron za 81 marek.

Fałszowanie opinii.
Berlin. „Nordd A lig . Z tg .“  pisze: W ycho 

dzący w  Hadze dziennik „H et Vaterland“  w  li­
ście z Paryża donosi, jakoby ambasador nie­
miecki, bai. Schoen, do znanego literata fran­
cuskiego miał się wyrazić, że wojna ta jest sa 
mobójstwem dla Niemiec. Owóż ambasador o- 
znacza tę wiadomość jako zuchwały wymysł.

Grecya a Bułgarya.
Sotia. Posei grecki nonovnł pisemnie dane 

ustnie wooec prezydenta gabinetu zapewnie­
nie, że nie nastąpiła żadna koncentracya woj­
ska greckiego, ani nie wydano żadnych zarzą­
dzeń, któreby mogły być tlómaczone jako zwró­
cone przeciw Bułgaryi.

Grecka kontrybucya na okręg monasiyrski.
Salonik] Rząd grecki zamierza nałożyć na o- 

kręg monastyrski kontrybucyę wojenną w w y­
sokości miliona dynarów.

Ciągnienie loteryi klasowej.
, W iedeń. P rzy  ciągnieniu loteryi klasowej w y­

grały po 5.000 kor Nr.: 62578, liS587, 119851, 
138340.

tfl ib o n iM ta n n y m  B s lgn d tlż
Budapeszt, 13 września. 

Dziennik „A z  Bet14 donosi z Belgi du: Bom­
bardowanie z  dział austryackich zburzyło 
wszystkie budynki w Belgradzie. W  konak kró­
lewski tra fiły dwa granaty, zburzone zostały 
zupełnie fab iyka tytoniu i  fabryka zapałek. W  
elektrowni zostały zburzone 4 budynki, turbi­
na parowa wyleciała w  powietrze.

W  Belgradzie znajduje się obocnie 50.000 j 
żołnierzy, którym i dowodzi ks. Jerzy. Ponie­
waż zburzone zostały składy i  wielkie młyny, 
grozi miastu głód. Mieszkańcy są oszukiwani 
kłim stwam i o zwycięstwach, Rozpowszechnio­
ne są np. wiadomości, że armia rosyjska już 
przekroczyła Karpaty i oblega Koszyce. P e ­
wien koinitadżi, który powiedział prawdę o 
Szabaou, został natychmiast zastrzelony.

220.000 jeńców w Niemczech.
jl-ri. «. k. Biura koresp.)

Berlin, 13 września.
Biuro W o lffa  donosi'
W ielk i aztaD generalny zawiadamia.
Do 11 w iześoia umieszczono w  NLmczecŁ 

okrągło 220.000 jeńców, i  tego  Francuzów 
1680 oficerów, 86.700 żołnierzy, Rosyanl830 
oficerów, 91.400 żołnierzy, Belgijczyków  440 
oficerów i 30.200 żoinierzy, Anglików  160 ofi- 
cereów i 7.350 żołnierzy. W śród oficerów  znaj­
duje się dwóch generałów francuskich, dwocł 
komenderujących rosyjskich i 18 innych gene­
rałów, wśród Belgijczyków  komendant Liege. 
Ponadto jeszcze w ielka liczba jeńców znajduje 
się w  drodze do miejsc umieszczenia.

AUcym. 
n a  r z e c z  p o k e j n .

C-elagt. c. k. Biura koiesp.)

Rzym, 13 września.

„Tribuna14 wywodzi, że apel papieża na ko­
rzyść pokoju jest wstępem do dwóch akcyj Sto­
licy  świętej. Pierwsza akcyą jest encyklika 
programowa, którą papież wystosuje do wszyst­
kich biskupów świata, a która głównie zajmo­
wać się będzie kwestya pokoju. Druga akcya 
wdrożona już została natychmiast przez papie­
ża u różnych rząoów, a ujawniła się już w  ini­
c ja tyw ie  przedsięwziętej u nich w  kieru»ku 
wstrzymania kroków nieprzyjacielskich i doj­
ścia do skutku kongresu pokojowego, albo po­
kojow ego sadu rozjemczego.

„Tribuna44 tw ierdzi dalej, jakoby na audyen- 
cyach pożegnalnych papież polecił wybitnym 
kardynałom, jak  Am rtte, Andrien, Bourne, Mer- 
cier, P iff l i Csernoch, żeby u swoich rządów 
sondowali opinię i natychmiast zdawali mu 
sprawę. Tymczasem pracuje dyp lom acja  pa­
pieska w  Austro-W ęgrzech, B aw ajyi i Belgii w 
tym  samym duchu. N ie jest wykluczone, że 
delegat apostolski w  W aszyngtonie otrzjnnał 
polecenie do poufnych kroków  u prezydenta 
W ilsona celem porozumienia się w  sprawie są­
du rozjemczego.

W o js k a  ipdvjsw ie w e  F rancy i.
„N . F i.  P iesse" donosi z Rzymu:
„Seco lo14 donosi z Genewy:
Wojska indyjskie pod komendą oficerów  an­

gielskich przejeżdżają nieustannie przez stacyę 
węzłową Culoz, na linii Marsj lia-Lyon-Paryż.

(Jeżeli wiadomość ta jest prawdziwą, w takim 
razie mamy niezbity dowód, że nietylko Rosya, ale 
także Anglia już oddawna czyniła przygotowania 
do wojny. Trzeba dużo czasu na to, ażeby woj­
ska indyjskie zgromadzić w portach indyjsidch, 
a potem przewieźć je daleką drogą do Francyi.

Re wynoszą te Dosiłki. niepodobna obliczyć. Nie­
dawno doniesiono, te i  lndyj przyDyło do Egiptu 
25.000 wojska. Jak się zdaje, przybyły później dal­
sze transporty, ale z drugiej strony trzeba podnieść, 
te część tych wOjSk pozostała z pewnością w Egip­
cie, ażeby wzmocnić tamtejsze słabe garnizony 
angielskie. Ale gdyby nawet znaczniejsza część 
wojsk indyjskich, liczących rzekomo 150.000 ludzi, 
przybyła do Europy, to to siła ta już nie wpłynie 
na bieg wojny. Przyp. Red.)

Mgiojcie c fiMJuB 
co Wionę polskie.

T e a t r  n u e f & k i .
„sam arytanka". Oryginalna komedya w  3-ech 

aktach A . Engla. 
trzeba  być z carem uznaniem i żywą wdzię­

cznością dla naszej drużyny teatralnej za to, że 
w  tych ciężkich chwilach niepewności i rozgo­
rączkowania wojennego, niesie talent swój I 
ciężki wysiłek artystyczny, aby rozprószyć sza­
rą przędze trosiki, jaka ogarnia, całe społeczeń­
stwo. I  doprawdy trudno powstrzymać się od 
gorzkiego wyrzutu pod adresem publiczności, 
że w  odpowiedni sposób nie popiera tych w y  
siłków naszych artystów, zmierzających do pod­
trzymania bytu pracowników oraz techniczne­
go  personalu sceny.

„Samarytanka Engla, prócz tytułu, nic w ię­
cej wspólnego nimna z aktualnością. Jesttc 
komedya w  lekkim stylu, której bohaterka He­
lena, porzucona przez swego narzeczonego, po­
święca się zawodowi pielęgniarskiemu i w  tym 
charakterze przybywa do arystokratycznego 
domu hrabstwa Benasdorfów. Przymiotam i 
serca i pogodą umysłu, Helena tak  dalece 
podbija otoczenie, że kochają się w  niej wszys­
cy —  i stary hrabia i jego siostrzeniec Jan, mło 
dy oficer, a nan:et kamerdyner Konrad. Hra­
bina, spostrzegłszy co się święci, chce ją  usu­
nąć z domu. aie Helena sama po oświadczynach 
miodego hrabiego uznaje, że powinna się usu­
nąć i po zdemaskowaniu obłudy otoczenia, o- 
puszcza ze złamanem sercem dom hrabstwa.

Treść sztuki jest dosyć wątła a rozwiązanie 
mdłe —  mimo to rzecz jest miejseami dosko­
nale rozwinięta, sytuacye dowcipne, dyalogi 
zręczne i  zajmujące. Z tą i sztuka ta w  dobrej 
obsadzie może zdobyć nawet długotrwały su­
kces, U nas grano ją wczoraj z  życiem i humo­
rem, który miał powłokę jakiejś melancholii 
Może dlatego też kontakt między sceną a pu­
blicznością był dosyć luźny. N ie sztuczną, ale 
pełną szczerego humoru werwą rozsiewał do­
koła siebie p. Noskowski, jeden z najpracowit­
szych i najpożyteczniejszych w dziesiejszjun ze­
spole aitystów . Jego szczerość i swoboda w  
ruchu i  gieście, jego  pełne humoru akcenty, 
czynią go ulubieńcem publiczności. Tożsamo 
odnosi się do p. Czaplińskiej. Każdą najmniej­
szą rolę, choćby taką panią Oberreiter, gra ona 
z ruwną starannością i czyni z niej rozsadmk 
humoru. P. Mihułowicz był szczerze rozkocha^ 
nym amantem, p. Regierówna miała w grze du­
żo wdzięku i szczerości, p. Kosmowska dała 
zajmujący podkład charakterystyczny +ypowi 
egzotycznej hrabiny. W  pomniejszych rolach 
starannego zespołu dopełniali pp. Żarski, Szym­
borski i Miarczyński. Sztukę prowadziła w  roli 
tytułowej p. Kamińska, stworzywszy w  roli 
pielęgniarki wdzięczny i sympatyczny typ ko­
biety, umiejącej poświęcić uczucie dla godno­
ści i obowiązku. wy.

b ip  le-faktor i wydawca.

Mkhd KonoelAstU.

fcadcs-fiató.
(A rtyku ły w tym aziale sie pochodzą od 

redakeyl.)

C Z E K O L A D A
A .  P i a s e c k i e g o  
W K R A K O W I E

n i e z r ó w n a n a  w  j i k o . e f  i  ftu śa feu .

KAZIMIERZ OSSiJWSKI
In ży n ie r

O B R O Ń C A  P A T E N T O W Y
Petersburg-Wozniesienbkij Prospent Nr 20 

Berlin-Potstfamerstr. No 5.

J£j W ie d ss ia S !
z szybkim terminem dostawy przyimuje <ie sfctr 

pedycyi
W . Bujański. K raków , Hotel Drezaenski

99
T U T K I  I > 0  P A P I E R O S Ó W

Rudolfa
w Krakawia —  najprzedniejsza marka.
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l ffODlOWS DOkdii
nm< blnwane, zaraz do wynajęcia. 
Vr rdomość: Garbarska 16, I  p. 

6421

Chuwle
od It 16'50, bojowe (nieprzemakal­

ne) własnego wyrobn, poleca

A c Ł u k t i t o w i t t -  Mm  l sklep
6435 1 10

Ijf £11 m
z  działa śniadankowego i  a cz  ;Ł  
lo praktyki znajdą umieszczenie 
w handlu A n iO m '>  F ra s a i (da­
wniej J Kosz) w  P ą k o w ie .  — 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 
Ofertj nieawzględnion". pozostar ą 
bez odpowiedzi 6440 1 2

Ł - 1 r j in  towarów mieszanych 
^ J r  wraz z trafiką. v» do- 

orym punkcie, zaraz do Bprzedania. 
Wiadomość: ui. Długa 76, parter, 
front. 6432 1 S

Handel towarów m ieszani [U
Romana Dositnieno

v» M iezcu
poszukuje p rak tykan ta  do swego 
handlu z II ki. gimn. zaraz. Star- 
oiy praktykant ma pierwszeństwo.

6433

niit
K rakjw, Szpitalna 24, prosi o wia- 
dcmcść, gdzie rodzice 6441

Fclicy ator
adwokacki

nadzwyczaj uczciwy, prawego 
charakteru, wyrobiona siła, ze 
znakomitemi świadectwami, z 
doświadczeniem w  ekonomii 
i  sprzedaży realności, Polak, 
w  wieku do 40 lat, zostanie 
przyjęty, —  Zgłoszenia wraz 
z  .dpisami świadectw pod: 
,.AdvokaturssoIizitator 8777“ 
przyjmuje ekspedycya ogło­
szeń M Dukes Nachfołger 
A G.; Wiedeń, 1/1. 6423

l i i? Butoej
p rzy jm ie  za ra z  a s p i r a n t ?  

l a r m a c y i  I I  roku. 6439 i  3

S k ł a d  r t .a b ! i  
H .  T e l e s z n i c k i e ]
w Krakowie ui. Floryańska I. 4 9 ,1 p.,

sprzeda o 20% taniej. P ian in o  
czarne fii my „Albert", urządzeń,, 
kompl. pokoi nowe i używ., szaty, 
łóżka, stoły, biura, biblioteki, kre 
densy. ' »» :-  krzesła i t. p. Wy- 
najmUjU meble (za poręczeniom). 

6299 4 8

O d  w y n a j ę c i a  z a r a z
przy ulicy Sie mira zkiego 1.19 i 21: 
H pokoje, auchnia. alkowa, przedpo­
kój, balkon. — 1 pokój, kuchnia, alko­
wa, przedpokój, ba.kon. —  Pokoje 
kawalerskie — Stancye t  piecami 
leuchennemi w niższym parterze. — 
4 pokoje, kuchnia, przadposój z przy- 
naieżnościami, od października. 

jC324 6 10

ŁoKnI fafiryczny
nowocześnie urządzony, składający 
się z kilka abikacy1' P-rtenwyi,h, 
odpowiedni na: piekarnię, mleczar­
nię, pracownie stolarską, ślusarską 
i  t p., w śródmieścia, do wynajf- 
cia 7at az. — Wiadomość w trafiCe, 
ul. Dietla 77. 6387 3 6

Zn  d a r j u o
otrzyma każdy myd}o Benzoe- 

; glicerynowe, sprzedawane w 
drogueryach po (50 h, przy oJ- 

jbiorze 5 kg mego wyrobu my- 
' dla ,.Jadwiga" z Rączką albo 
gładkiego, które pod względem 
jakości jest najlepsze. Fabryka 
mydła w Podgórzu, Rynek 14.

62S3 12 13

S a c iis ea -J lś tśR b ttrg .
T jc ń m k u m  A lten o u —

Oddziały dla inżynierów, techników, 
we- mistrzów, ondowa maszyn, 
elektrotechnika, budowa automobi­
lów, 5 laborat. Program za darmo 

574 4 6 -

„est p ra w d z iw y  ty: k o  w pu­
dełkach czerwonych jak cynober| 
z po3tacią klęczącej kociety. ' 
Jc-s" chemicznie czysty, osobli­
wie biały i delikatny, miękczy 
wodę i z powodu swych anty- 
Sćptycznych własności nalaje 
się szczególnie do toalety, opa­
trywania ran, czyszczenia ust 
i zębów: jest przeto wielostron­
nym, niezbędnym środkiem do­
mowym. 2551 15 20

Naśladownictw, które nie po­
siadają tych własności i wodę 
maca, nie przyjmować, ponie­
waż zawierają tanie domieszki 
(ałun, souej i mają na sobie 
po części mylne wskazówki.

I Dostać n»żna wsẑ iie! liisfiy luźno!
| Fafcr.: GoitUeb Yoitfc, j 

W ied eń , I I I v

11 b so lw en tk n knrsn handlowego, 
* “  pisząca na masz nie, poszuka ■ 
je pósaly. Zgłoszenia listowne pod 
„K a rp iń sk a -1 przyjmuje Admini 
stracya „PI. Reformy". 6386 2 3

Panienki
znajdą wygodne umieszczenie. 
Tamże osobny frontowy pokój, 
z utrzymaniem, do wynajęcia 
zaraz. —  Wiadomość: ulica 
Wislna 4, I I  p. 6400 3 o

M a  M ó w
Metodą Ansona lob 
Berlitza. — Lekcye 
osobne i zbiorowe.

a l i C 3  S z e w s k a  1 7 .
6253 6 8

flgu anń  z przepisanemi stndyami, 
U L iL b ll poszukuje praktyki w a- 
ptece w Krakowie lub n i prowin- 
cyi. — Wiadomośi S. B., Kraków, 
ulica Długa 26, I I I  piętro, drzwi 
na lewo. . 6412 4 3

3 albo 4 pokoje i  kuchnią, łazien­
ką, słoneczne, eieple, elektr. oświe­
tlenie, telefon, t  meblami lub bez.

Wiadomo3C: w „Biurze Techni- 
cznem". Zwierzyniecka 11, I I  p.

6384 4 ó

E)f> s tr e ic r te r a .
Jesteśmy w  Tarnowie, ulica 
Grottgera. B e r n a r d .  6419 u 2

otwarty, oraz, 6120 9 3

K a r e t a
w zupełnie dobrym stanie do 
odstąpienia zaraz. Wiadomość 
u stróża, ulica Batorego L 1.

A s y s t e n t  t a r m a c y i
kat., poszukuje po3ady. —  Broni­
sław Drzewicki, Żołynia ad Łańcut, 

6408 2 3

KorfipoiNteflcya
z zdgraniai.

Przesyłamy listy treści wyłącznie 
prywatnej lub handlowej do wszyst­
kich państw Europy i z powrotem 
(także Francy a, Rusya, Belgia, An­
glia), a to w  drodze poczty pań­
stwa neutralnego. — M ię d z y p a ń ­
s tw o w e  B iu ro  io r e a r o  d ta -  
Cyjne, Kraków, Pańska 5, parter 
Zgłoszenia z prowincyi załatwia 
się odwrotnie. 6426 2 5

VJ czasie wojny J
uskatecznia przewóz mebli wd- 
zami meblowymi w miejscu, 
drogą kołową i kolejową, oraz 
załatwia dowóz na kolej i z ko­
lei wszelkich i przesyłek i to­
warów. W, BujansKi, Kranów, 
Hotel Drezdeński. 6-U4 2 3

JKliSZżiRi! nlipOISO
ir c e p r c w a d s iła  s ię  na u lic ę  
S łu g ą  47. 6411 2 3

Z u p e ł n a  s p r z e d a ż
resztek okazyjnych na kcstynmy 
suknie i bluzki. - Dietlowska 69, 
wejście od ni. Brzozowej 4, 1 p. 

6104 2 3

piękne, zdrowe, kto chce mieć, 
niech używa znakomitego war­
szawskiego proszku M A N A ­

T O L U " ,  wyrobu S i .  G ó r ­

s k i e g o  w W arszawie. Skład 
łów yn w Drogueryi M agi­

strów f arm. J. H A N A K A  ! 
Sp., Kraków, Szewska 5 —  
Pudełeczko ń 60 hal. i 1 K. 
Pasta w tubie 60 h. 5174 1010

In te lig en tra
pracowita panna, znająca go­
spodarstwo i kuchnię (była 
towarzyszką, zarządezymą i 
wychowawczynią) poszukuje 
jakiejkolwiek pracy zaraz Ul. 
Szujskiego 1 7, parter iewy. 

| Chermenegilda. 6397 2 o"

Po w p i ®  ia:ai
1 pokój > kuchnia przy ul. Szpital­
nej 3, I piętro, oficyna, z umeblo­
waniem lub bez. 6373 3 3

Dyamenły do krajania szkła

znakomitej jakości z poręczeniem za 
nienaganne krajanie Z rączką he­
banową A  2-80, kościaną K 4•— , 
niklową K ó — , z naj.epszego ga­

tunku K 3‘— do K  24-— .
4ch, jak pięknie! wota 

r a j ryB  każdy, który raz spojrzy 
ę przez moją wspaniała 

g P & Mh LORNETKĘ POLOWĄ z 6 
R a j ą M i  achromatycznemisoczew- 

- wkami, kompas. 114 mm.
wielkości,futerałem paskiem isznur- 
kiem do przytrzymania. Lornetka ta 
powiększa czterykrotnie, użyteczna 
dla teatru i podróży Cena K 18' — 
Eiamskie od K  8 do IC 34. W y- 
sy.ka za zaliczką. St Runbakin, 
Wiedeń III.. Adamsgasse 15/10.

ajtKwyar1*^98 7 20

W pierwszej koncesyonowanej przez ć. k. Namiestnictwo

Wyzszcj szHolc kroju i szyda
p-zy niicy św„ Krzyża 7 6438 1 2

dla nie samożnych pań i panienek, życzących sobie zabezpieczyć byt 
ntwart^ jest K ltrs k ro ju  francuskiego systemu Worth a za oplata zni- 
„oną do połowy, dla pań za? pracujących w biurach, pracowniach i t. p. 
kn rs  w ie c z o rn y  (bez Lonfekcyi) od 29 kor Zgłoszenia codziennie oj 

godz. 10 rano do 12 i od godz. 3 po potuanm do 6.

szycn 
_ cli dla

każ lego rodzaju uzupełnienia kształcenia, oraz wykształcenia. Plany ■ 
nauki zauarmo: B?rpo (Mor.), ul. Schirerlinga 7. 4015 18 20 '

* «
„ W i i g i ?  d e i ? r ą s 

„ l a % r  ! ’j f s  j r u f c t  f f f l e  f c s t r i p ®

i zamienię jednę lub dwie me kamienice czynszowe wolne od podatków, 
zbudowane w rodzaju pałaców w Wiedniu w 4 i 6 dćielniey, z obcie.- 
żeniem hipcscznem na podstawie 6% od cz- nsza — Zgłoszenia 
przyjmuje J ó z e f M ark o , W iedeń , XV., fce lveae i'egŁS ?e  10. Te­

lefon 10923. 6437

Lekarze ta'8go świata 1  a  Y  »  ^  jest istotnie rajicpszeni
uznają, że pice z pan M  B a  ^  r a  i najskuteczniejszej
- - stwowyci zdrojów H   .Jj—W , leczeniem się w domu.

Niezrównaną skuteczność oaięga się przez:
1 ? i  f  bJ * ^ w cierpieniach wątroby, kamienia 
L l i i i A  | żółciowym zboczeniach w orga­

nach nodbrzusza.

w cierpieniach nerek, moczą i pę­
cherza, gośćcu i cukrzycy, 
w zboczeniach w trawieniu (iuo-

 ________ nii żołądka, powstawaniu kwa-
bów  nieżycie żołądka i jelit). 576S 4 8 

Oznaczyć dokładnie zdrój i uważać na jego nazwę na flaszcze 
i korku. Dost»ó można w składach wód mineralnych i  aptekach.

Pra w d ziw o  strusie pióra
którem i samemu można ozdabiać kapelu­
sze dam skie, nadzsw czaj elegancko i do­
stojn ie K a p e lu s z ,  u a n w L l  /, p r a w d z i -  
w e m i  s t r e s s io m l p i ó r a m i  jes t najele­
gantszym  i zawsze m odnym. P raw dziw e 
strusie p ióra w  c z a r n y m  I b ia ł y m  k o ­

l o r z e  kosztu ją:
40 cm dl. 16 cm. szer. K  3-—

d o 20 „  „  „ 4'50
45 „ „ 22 „ „ „ 7'aO
50 . „ 22 „ „ . 1 2 -

. 68 «  »  25 „  „  „ 2 0 —
Strasie g łów k i czarne i biate po K  1, 2, 4, 6 8, rO. 
N ieodpow iednie p rzy jm u je  się napowrót. K ape­
lusze lam skie tagalowe od K  4 W ysy ła  za po­
braniem  pocztowem. H urtow ny skład strusich 
p iór i kapeluszy damskich A ,  i » t : lb a  f ź r a -  
k o w f e ,  R y n e k  g l -  1 7 , x x  W -  4908 5 10

dtie d la w s  -elisisl ya5ęxi m uzyki w łącznie z o^-ora, 
Wiedeń. Hok yzkoJar 41. Bficdsń.
Kurs do egzaminu państwowego (388 aprobowanych kandydatów): 
także dla poszczególnych działów. Kurs dla kaprlmblrzów wraz 
z kursem wstępnym (tygodniowe ćwiczenia w dyrygowaniu), Kursy 
specyalne 3'a wyższego wykształcenia i koncertowego. Szko'a 
Choru nla dzieci, chór mieszany, Ćwiczenia orkiestralnc (także i dla 
nie-uczniówj. Listowna teoretyczna nauka. PresptJktp- i wyjaśnienia 
w lokaiach szkolnych W.edeń, VlL, Halbęasse 9 (Bnrggasse) i Vili., 
Skodagasse 24. Te). 37694/ VI. — Dla zamiejscowych wykaz pen

syonatów. 6378 2 3

Cz$ to firma B r a o ia  E r a -

hń%7, W i c l o p c l e  7 , lub R y n e ls  jji. 

rćg Sienne}?
Proszę wysłać zaraz darmo i opłatnie 
cennik różnych serów i masła. 5143 12 o

System „Flass“
L i  Ł EEflw dostawca i artyks. dostawca

nadworna szfoczna ferbierala, aprpliiia i ikmm pralnia.
Specyalztośó: cnemiczne czyszczenie na sucho i farbowanie 
najdehkamiejszych sukien jedwabnych — wieczurkowych.

Geny niskie i wyborne wykonanie. Zlecenie z prowincji szybko.
w r  W  tym epecyalnym dziale największa fabryka TgS® 

w Czechach, Galicyi. na Morawazh i na Śląsku.

tófesne sktady fabryczne: w Krakowie I. przy ulicy św. Krzyża 7, 
fe l.24 27 , II. przy ul. Karmelickiej 10, HI. Podgórze, Sfaiomostowal,
?ro’ ZĘ uwatnć na rarją firmę z po woda nadużyć,

P O T B M T Y .
Zan m się kto wda z zagranicznemi „Towarzystwand pat anty 
spienieżającemi“ , niech zażąda wyjaśnienia i pouczenia od inży­
niera 5i. G zapizys rzecznika patentów, W ie ­
deń, V I .  K a r ia M ife r e fr .  37. 931 14 o

Pryw ata©  Isursa p ra w n ic ze .
V/obec lapyinii, z kilku siron i zgłoszeń oznajmiam, że 

wbrew pierwotuemu postanowieniu będę w obecnym czasie 
przygotowywał do egzaminów i rygorozów prawniczych 

Zgłoszenia od 3— 5 po południu.

P r  MaKkmeFż Keschar*zy&
63J8 3 3 Kraków, Garncarska ‘J.

II P R Y W A T N E

REALłłE G!JN4ZYiiM ŻEŃSKIE
z  prawami szkół państw, dia klas I — V I

w Tarnowie, Sem inarska I
przyjmuje zgłoszenia i wpisy na rok szkolny 191.4/16. 

Egzamina wrstępne do kl. 1— V I unia 11 września. 
Regularna, nauka rozpocznie sic dnia 14 września. £541

r ggg; SBKSBSS . .wsssBUZija

m$M-  Rs!e- Continental
Dom powstcchnie znary 11 Prut^stsnsse l  Dom pnu/3zechnie znany
Naj!cp?ze i najpiękniejsze położenie naprzeciw Ringstrasse. Sala dla 
konwersacyi, oiaz’ koresoondeńcyi. Winda osobowa. Słynna restauracya 
ze wspaniałym cgroriem. C od z ień  w ie f l ld i  k on cert. Schowki depo­
zytowe. 3 staeye tolefoniczne, —  Automobil hotelowy na dworcacu. — 

Ceny umiarkowane. 4894 11 11

z prawami szkół publicznych 6298 e5*

połączone z internatem, pod km runkiem Dra Jana Jarosza, 
przyjmuje zgłoszenia do dnia 10 września b. r.

b?I. w i l la  k o cćzy s k fiu.

^  o r a e i a y s ł  k r a j o w y I f

1 l i lL  /y v  - l? 5 = S ilmm
T-mT!

j l l f G A L P C Y j S K l  jl

TOW AKC. DLA WYR. ŻAR
, H E L '  O S

M A R K A  
0 .  1 J

O C H R O N N A

[ iF A 'B R Y K A V V S W L E h ili

Żądajmy w handlacn i tra­
fikach tylko zapałek wyrobu 

galicyjskiego!

6.175 5 0

Najlepsze zapałki szwedzkie 
wszędzie do nabyc:a!

M n  Tercynrze FronclszKn
(B r a c ia  A iń c r ia m e )
pos łu gu ją cy  u bogim

w Krakowie, ulica Krakowska 1. 43
Telefon 3213

sprzedają najpowszechniej używane meble gięte, wyplatane 
lub z siedzeniem deszczułkowem, t. j. krzesła, fotele, kanapy, 

bujanki, taborety biurowe i salonowe.
Również przyjmują krzesła do wyplatania, naprawy 

i polit urowania.
Krzesła i stoły Jo wynozyczania sa na składzie. 
Wycieraczki kokosowe, ora/, własnego wyrobu plecione 

trzcinowe, w różnych wielkościach.
Chodniki kekosowe do kościołów, urzędów na schody, 

korytarze i do przedpokoi. 26*6 13 o

liiiaua 1893: 7 -■fj!axó,ii fconerowjc!) ' 1 1

t u p a l i  i  § *a -
enakamity wyrób, prędko schnący, którym 
zapuszczania podłogi może doku au każdy.

SKIfld liryki Ittrću  łuiłuika Marga
m& w Krakowie: Fr. Łenerł, F.eics 1 Ska, B. Brobcer. Spora i Ska.

3253 8 18

Z a k ła d  b o d o w y  n r a n

Ifirclinerrsp.
Towarzystwo akcyjne

Ł i p s H - ^ 0 I S ? r l i a u s i j j

tamże zawsze około I50 maszyn wy- 
" bawionych. 1752 14 24

Największa fabryka w Europie dla

m u s z y n  t a r t a k o u y i c t i ,
sloIarsHiili

t wszelkiego rodzaju

niasiyn do oeiiliiania d n e w a .
Przeszło 250.008 daslarczoimh maszyn 

Na żądanie cenniki! (z: darmo).

95 najwyższych odznaczeń.

najnowsze modele.

!! i. hm iii i l im !!
Najlepsry i najpewniejszj środek prze­
cie/ naguiotkoo , Słwardnfeniom skóry
i t. d. Do nabycia we wszystkich aptekach.

IM ijłsw n y: A p id K a  L  S c b w e n K ,  M ó - M y
m  łHHO Ł U t  *E J l

W V  -walać aa naóladownlofwa.
3089 12 15

DTicazIcia 13 Wrześn ia 1 9 1 4 -

PERU ADRIATYKI!
jest przewybornorti winem -drnsarswem.

P S E Ł A  A B R Y A T Y K U
imlecaną bywa jako wino wzma­
cniające i chętnioj używaną, 
aniżeli inne w i na  s to łowe.

A B S t Y A T Y M U
jest najlepszą marką dalmatyn- 
slcicgo czerwonego wina desero­
wego, a ponieważ nie jest ona 
aroższą od innych podoi)me nazy­
wanych win deserowych, przeto 
należy baczni * uważać n,i nazwę 
i na markę ochronną „Merkur“ .

F E U Ł A  A t m Y A T Y K U
podlega stałej kontroli Zakładu 
rozpoznawczego Gremium Apte­
karzy w Wiedniu, IX ., gdzie 
każdy może polecić bezi łatnie 
itbadanie je j  p r aw d z i w o ś c i .

FEW lŁA  A D R I A T Y K U
jest do nabycia tylko w oryginal­
nych flaszkach w lepszych han­
dlach delikatesów i win, tunzież 
w restauracyach i drogueryach

Hnrtowna spizedaź 167 13 o

W. B e r p l ,  c, k, D osl n a d w o n f MMś, X!X l.
.-9

w Zakopansir, u!. Sienkiewicza
rozpoczęło z ditiem 5 września naukę w zakre 
sie klas wstępnych i I — V I kl. szkół średnich 
Internat na miejscu. — Zarząd przyjmuje dal­
sze zgłoszenia i wysyła na żądanie prospekty.

6385 2 2

Ij&ossŁufeaje sic gustownie um«-
bloiifnogo mieszkania (ila 2-ęb 

panów, składającego się z dwóch 
pokci r.ypialnych, saloniku, pokoju 
dla służby i łazienki. Adres: Karol 
Konrad, hotel Francuski. 6413 2 2

5 k o r o n  n a p O y .
Zginął piesek mały czarny, pndel 
z kwiatkiem biał., m pod szyją, koń­
ce łapek szare. Kraków, Długa 5, 
l p,, oficyny. 6423 2 2

Poszukuje sie
gospućyni-kuciiarki do małe­
go gospodarstwa na wieś, za­
raz. Zgłoszenia: Kraków, ul. 
św. Filipa 21, parter. 6422 2 3

lo  w i c i
zaraz 3 pokoje, przedpokój kuchnia, 
l»z:enta, gaz, elektr. i terasa, na 
I i i  pięirze. Ulica Kremcrowsta 16, 

642-1 a i

fi, 7Sody ( złowick, wolny od roj- 
ska, znający język Tiiemiecki, 

poszukuje zaiocia, jako lokaj lub 
kelner. Zgłoszenia listowne do Ad­
ministracji „Nowej Reformy" pod 
K. » L  6425 2 2

SaUjęK la tu K ie rn lo i1̂
do pieczywa, poszukuje zaraz 
cukiernia Józefa Lewickiego, 
W RzeSZOWie. 6427 2 4

L e k c y  j
języka francuskiego, niemieckiego 
i konwersucyi udziela się po b. przy­
stępnej cenie. Również lekcye zbio­
rowe. — Ulica Sobieskiego 1 16 c, 
II piętro. 6285 7 0

W s z e l b i e
oknlarów i cwikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wyko.inja najstarannie. 
tanio i szybko H. N I B M  E T Z, 
splyl: 1 meohaaih w Krakowie, 
ui Karrti ilicka 15. 9650 10 lo

Mm tetwatfjia
udziela lekcyj gry na iortc- 
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
I I I  p., drzwi wprost schodów.

6180 15 0

U li 4  liOFcsa
S u l m i ©  d ą m s i s l ®

od 1 koFcuy 
S u k i e n k i  d o l e c i
przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 6257 6 0

K W K F H
utrzymującą pracą rąk wła­
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściwych ludzi o pomoc. Ł a ­
skawe datki przyjmuje Admi- 
nistracya „N. Reformy" pod 
W. P . lub podaje adres.

26S7 39 0

Zakład artystyczny, 
kamieniarski i bndo 

wlany

Józefa  K u lon y
naprzeciw cmenta­
rza w Krakowie, po­
sada wielki w^bór 
gotc wych pomników 
z piaskowca, granita 
i marmuru. Podej­

mą je się wykonania grobowców w 
miejscu i na prowincyi. Telef, 1359 

5668 50 0

P o k o j e
umeblowane, z calem utrzymanie® 
lub bez, na krótszy tib dłuższy po­
byt, do wyaaięcia Ul Sobieskiego 
fc  16 c, flS piętro. 6284 7 0

Pielęgniarka
stawia bańki. UI. Długa 1. 12. 

6167 3 3

Osoba
z maturą seminaryalną, z p-ak- 
tyką biurową, władająca ję ­
zykiem polskim i niemieckim, 
szuka zajęcia. Zgłoszenia pod 
X . JL przyjmuje Adminisira 
cya „N. Reformy". 6970 3 o

Poszukuię koniecznie
jakiegokolwiek zajęcia, gdyż 
od roku znaleść nie mogę. —  
Mam skończony uniwersytet 
i chlubne refereneye. Łaska­
we zgłoszenia pod „Z a ję c ie  
123" przyjmuje Administra 
cya „N  Reformy". 5893 18 o

koliwersacyi udziela ru 
wana nauczycielka. Kra 
ul. św. Jana 26, I  p. 6160

8 prania
w domach pry walnych. Wia- 
uomość u dozorcy, plac W  W 
Świętych 8. 6323 7 o

juk słońca
na trawniku, tak bieleje w 
kotle bielizna po półgodzin- J  

nem gotowaniu jej środkiem ;

Bez tarcia w rakach! Bez tarcia szczotka!
| „Persli11 mimo swego zdnmiewrją- 
cego działania nie zawiera wcale 
chlorku, ani wogóJe żadnych skła­
dników dla bielizny szkodliwych, 
na co daje się zupełne poręcze-

! nie. 2554 19 26

i Fabryka; Gottlleb Voith, Wie­
deń, m /t.

I — Dostać można wszędzie! —

Ife. -U likam i L i t o a c k i p i  w K rakow ie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski


